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„ U c z e ń  c z a r n o k s i ę ż n i K a “
— Nieźle, wcale nieźle, młodzieńcze!
Było to powiedziane łaskawym  głosem, ,w któ­

rym  jednak przebijała nuta niechęci czy też za­
zdrości. Mówił to Goodfieid, super-imtcndent 
Scotlalntd Yardu, do młodego człowieka o szczerych 
oczach i ciemnych, wijących się włosach, który 
wyglądem  swym przypominał raczej poetę, niż 
detektyw a. I rzeczywiście, Georges Castairs był 
dopiero uczniem wszech-nauk policyjnych i k ry ­
minalnych i mając rekomendacje wysoko postaw io­
nych osobistości, staw iał swe pierwsze kroki w 
walce z występkiem.

Przeprowadził był właśnie śledztwo w dość 
delikatnej sprawie: urzędnik, banku niezwykle
zręczny defraudant od wielu lat sprytnie unikał 
przyłapania go na gorącym uczynku.

Goodfieid trzym ał w ręku mały zeszycik i prze 
rzucał kartki, mrucząc jakieś niewyraźnie słowa.

— Widzę że ma pan za sobą gruntowne studia. 
Jest pan sierotą, opiekunowie posyłają pana do 
Eton potem do Oxfordu: zdobywa pan tam  pewien 
stopień wykształcenia... jest pan przecież doktorem 
praw! Następnie wbił pain sobie do głowy chęć 
pracy w policji. Nędzny to pomysł, synu, gdyż 
zawód ten nietylko jest licznie obsadzony, ale tak­
że posiada więcej kolców, niiż róż! Zresztą udało 
się to panu i to jest najważniejsze. O trzym ał pan 
aw ans na sierżanta, to bardzo dużo, jak na po­
czątkującego i ja sam...

Miał zam iar rozpocząć opowiadanie o swej 
długiej, pracowitej karierze gdy nagle rozmyślił 
się:

— A propos, Castairs, tego wszystkiego nie 
uczą przecież na uniwersytecie, a mimo to w yka­
zał pan doskonałą orientację. Ciekaw jestem, w 
jakiej szkole nabył pan te wiadomości!

Młodzieniec roześmiał się wesoło:
— W szkole H arry  Dicksona, panie super-in- 

tendencie!
Goodfieid nastawił uszu:
— Jakto, pan zna H arry Dicksona?
— Niestety nie, widziałem tylko jego foto­

grafię, ale zdaje mi się, że znam jego wszystkie 
przygody od A do Z, przynajmniej te, ktÓTe poda-, 
no do wiadomości publicznej. Korzystałem  trochę

z jego niektórych metod: nie lekcew ażyć szczegó­
łów, w ierzyć w wielką moc psychologii i ryzyko­
wać swoim życiem.

— Tak, — mruknął policjant i znów nuta za­
zdrości zadźwięczała w jego głosie — tale, śledz­
two, które pan przeprowadził właśnie tego do­
wodzi. Ale chyba pan sobie nie w yobraża, że zo­
stanie pan odrazu H arry  Dicksonem, co, mój 
chłopcze?

Młody człowiek zaczerwienił się i uczynił 
nieśmiały gest protestu.

— Ach więc przyłapałem  cię, plotkujesz na 
mnie za moimi plecami! — zaw ołał ktoś głośno. 
Goodfieid odwrócił się ze złością w stronę uchy­
lonych drzwi:

—Kto śmie.... — zaczął lecz wtem tw arz jego 
rozjaśniła się:

— M ister Dickson! jak to ładnie że nie zapo­
mina pan o starych przyjaciołach! Czy mogę przed­
stawić panu kogoś, kto m arzy o tym, aby zastąpić 
pana, gdy z tego padołu łez przeniesie się pan do 
świata, jak mówią, lepszego?

H arry  Dickson uśmiechnął się i spojrzenie je­
go padło na elegancką sylw etkę młodzieńca sie­
dzącego naprzeciwko Goodfielda.

Castairs ukłonił się, zaczerwienił jeszcze mocr 
niej i nagle poczuł się nieswojo, jakgdyby zażeno­
w any obecnością sławnego człowieka.

— A więc, — ciąghął dalej Goodfieid,—przedł* 
stawiam  panu Georgesa Castairsa, doktora praw , 
docenta.... właściwie wszystkich rzeczy niepo­
trzebnych w naszym zawodzie, a których nazwy; 
mogą przyzw oitych ludzi przypraw ić o ból głowy! 
Od piętnastu minut jest on sierżantem, a oto z ja­
kiego powodu:

Goodfieid, najkrócej, jak mógł, opowiedział 
przebieg śledztwa Castairsa, k tóre zakończyło się 
tak pomyślnie. H arry Dickson słuchał uważnie, 
z tw arzą obojętną, lecz w oczach jego pojawiał się 
od czasu do czasu błysk humoru. Gdy Goodfieid 
zakończył swe opowiadanie, wyciąghął rękę do 
młodzieńca:

— Doskonale, panie Castairs, to była bardzo 
dobra robota, a pracow ał pan w najkrótszym  cza­
sie, p rzy  najwyższej inteligencji. NieCh pan nie; 
oczekuje ode mnie miększej pochwały, a  teraz*
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M edy wróci pan do domu, niech pan p rzeczy ta  raz 
jeszcze „Ucznia czarnoksiężnika11 Goethego.

C asta irs  roześmiał się, w  siposób, k tó ry  czynił 
go tak  sym patycznym :

—  Znam ten nieśmiertelny poemat, — odpo­
wiedział, — i rozumiem pana, Sir! Chce pan z a ­
pew ne  powiedzieć, że człowiek, k tó ry  podejmuje 
w alkę z w ystępkiem  naraża  się siłom straszliwym , 
iktóre często  obrócić się mogą przeciw ko niemu!

— Bardzo dobrze, sierżancie, —  rzekł H a rry  
Dickson, uśmiechając się zielkfka.

—  Drogi Dioksanie, — rzekł Goodfield, — 
sierżalnt C asta irs  został mi polecony przez bardzo 
pow ażną  osobistość polityczną. Jeżeli pan m ógł­
b y  zain teresow ać się od czasu do czasu jego karie­
rą w yśw iadczy łby  pan i mnie wielką przysługę!

H a rry  Dickson potrząsnął wesoło  głową:
—  Ależ niczego więcej nie pragnę, kochany 

Goodfieldzie!
— Nigdy nie śmiałem spodziew ać się takiego 

szczęścia! — w yjąkał oszołomiony Castairs.
H a rry  Dickson zamyślił się poważnie:
—  Nie m am  w sobie nic z profesora, — rzekł 

w reszcie ,  — ale uw ażam , że by łoby  zbrodnią stłu­
mić takie zdolności, jak pańskie, m łody człowieku! 
M am u siebie ucznia, Tom a Wiłlsa, którego nazwi­
sko jest panu zapew ne znane. T o w arzy szy  mi on 
w  moim niespokojnym życiu i uczy  się tego, czego 
chce się uczyć, a raczej tego, czego może: często 
niema w ty m  nic ważnego, ale trzeba mu przyznać, 
że ma już za sobą kilka ładnym  zdobyczy. Nie m am  
zam iaru  brać  sobie drugiego pomocnika, panie C a­
stairs, ale pomimo to nie pozwolę panu zm arnow ać 
się. Jeżeli mój przyjaciel Goodfield pozwoli, w e­
źmie pan udział w  najbliższej w yprawie.. .

— Jeżeli ja pozwolę! — zaw ołał  Goodfield, — 
Ależ ja pana błagam  na kolanach, Dickson, proszę po 
myśleć, C asta irs  został mi polecony o— so—bi— 
ście przez w p ły w o w ą  osobistość polityczną...

— P rze z  kogóż to, jeśli wolno spy tać?
— P rzez  Sir R ogera H atterburna we własnej 

osobie! — rzekł Goodfield z dumą.
H a rry  Dickson gwizdnął przeciągle: ,

S ir R obert Hatterburn, znany historyk, wielki 
uczony, p ry w a tn y  doradca Jego Królewskiej Mo­
ści, to było nazwisko, a w dodatku przyjaźń, z któ­
rej można było  być dumnym.

— C zy  mogę pana zapytać, panie C asta irs  w 
jaki sposób Sir Hatterburn, k tóry  jest człowiekiem 
pow ażnym  i odludkiem, za in teresow ał się panem , 
aby  ułatwić panu wstąpienie do policji?

— To bardzo proste, Mr. Dickson, — rzekł m ło­
dy  sierżant, — przez matkę jestem jego kuzynem, 
ale te w ięzy rodzinne nie miały tu znaczenia. Jak 
panu zapew ne wiadomo, Sir H atterburn w ygłasza  
często odczyty  historyczne na Uniwersytecie  w Ox- 
fordzic. Pew nego dnia jedna z jego książek, bardzo 
cenny egzemplarz znikła z pokoju prelegenta vv 
d n ;u, jego przybycia  do Oxfordu. Był nietylko za ­
smucony, lecz niepocieszony, znalazłem tę książkę 
lecz nie w ykry łem  sp raw cy  kradzieży. Nie chcia­
łem tego zresztą  wcale, gdyż nie uw ażałem  za sto­
sow ne oskarżać któregokolwiek z tow arzyszy .  S ir 
Roger podziękował mi serdecznie j p rzy rzek ł  swoją 
pomoc w razie potrzeby. Widzi pan, do czego jej 
użyłem!

-  Doskonale! — rzekł H a rry  Dickson, n iew ąt­
pliwie w krótce  się spotkamy, panie Castairs, gdyż 
p rzestępstw  nigdy nie braknie na naszej ziemi!

W  kilka dni później został zam o rd o w an y  ober*
żys ta  Pollocik w Bushtre, niedaleko Chippiing B ar-  
net.

*
B ushtree jest to m ała  osada, leżąca na drodze z 

Chipping do Totteridge. Składa się z kiflku domlków, 
w śród  których  na  p ierw szy  plan w y su w a  się o b e r­
ża  „Arka Noego11, należąca do Sam a Pohocka. Po­
niew aż ten ostatni by ł jednocześnie pocztmistrzem, 
więc gdy dowiedziano się o m orderstw ie , zw róci­
ło to szczególną uw agę policji, dziennikarzy i w y ż ­
szych władz.

O berża „Arka Noego11 położona by ła  p rzy  rzadko 
uczęszczanej drodze. Sam ochody nie za trzym yw ały  
się tu nigdy z tej prostej p rzyczyny, że szosa by ła  
fatalna.

Z tego też pow odu oberża „Arka Noego11 nie 
miała licznej klienteli. Sam Pollock obsługiwał 
sw ych  gości jak umiał najlepiej, z pomocą starej słu­
żącej, na wpół głuchej i ślepej, lecz doskonalej ku­
charki.

Gdy fantazja administracji podniosła Bushtree 
do godności miasteczka, trzeba było  o tw orzyć  u rząd  
pocztow y. Zwrócono się więc do Sam a Pollocka, 
właściciela oberży, k tó ry  ujrzał w tym  fakcie na­
dzieje na polepszenie swej sytuacji.

W ręczyć  cz tery  listy miesięcznie (często p rz y ­
chodzono po ich odbiór do oberży, co p o w j  '.rwa­
ło konsumeję), t rzy  lub cz tery  przekazy, to nie by ła  
praca. Życie po toczyłoby się spokojne w tym  zapo­
m nianym zakątku ziemi, gdyby nie padł na nie 
cień zbrodni.

Mr. Sam  Pollock został znaleziony bez życia w 
swoim zimnym i pustym  pokoju, k tóry  służył mu 
za biuro. Został uderzony z tyłu siekierą, k tó ra  
przecięła mu czaszkę, w Chwili, gdy przeglądał po­
cztę.

P o cz ta  by ła  znikoma: jeden do sąsiada Lewis 
Bella, cz tery  prospekty , jakieś dzienniki, przysłane 
do dwóch innych mieszkańców osady, próbki ziarna 
dla rolnika Seam ana i małe tek turow e pudełko, p rz y ­
słane jako próbka bez w artości do niejakiego B ar ta  
Williamsa, a na k tó rym  Sam Pollock napisał: „nie­
znany11.

Szeryf z Chipping Barnet, w ydał rozkaz, aby  
nie dotykano niczego i postawił posterunek przed 
drzwiami. Potem  zadzwonił do Londynu.

Scotland Yard nie opóźniał się nigdy z p rzy ,/  i- 
niem sw ych  ludzi, ale nie by łby  się zw raca ł  do H ar­
ry  Dicksona gdyby nie Administracja Pocz ty  pe­
dan tyczna i skrupulatna, k tóra w ym aga ła  pełnego 
oświetlenia tej spraw y.

To sprawiło, że w kilka godzin po w y k r y l i  
zbrodni zjawili się na miejscu Goodfield, H arry  Dic­
kson, dwóch inspektorów i Georges Castairs. ten 
ostatni z gorącym  pragnieniem w yróżnien 'a  się.

Inspektorzy podnieśli zwłoki i Ułożyli je w sr s'e 
dnim pokoju, oczekując przybycia lekarza  sądów - 
go. Goodfield przesłuchiwał s ta rą  Madige i inry, i 
mieszkańców wioski, lecz nie dowiedział się n c 
ciekawego.

H arry  D ckson non : p rzechadzał s'e rm r '~- 
koju. Castairs  nie odstępował go ani na krok. Na gle 
de tek tyw  za trzym ał się i zwrócił się do m P d z c ń c a :

— No.i cóż, C as ta 'rs ,  co widzisz ciekawego v  
tej sprawie, to znaczy czy coś specjalnego przykuł.) 
twoją uw agę?

•— Narzędzie zbrodni, •- odrzekł smrżant, — na­
leży do ofiary, jest to siekiera do r ą b a n a  clrz-r- a, 
a rękojeść jej została s ta ra  m ;e w y ta r ta  przy  porno-



'ey wilgotnej ściereczki, co uniemożliwi? znalerienie 
jakichkolwiek odcisków palców.

— Debrze, — przyznał detektyw - ; to świad­
czy, że zbrodniarz pos ia ła !  pewien rozsadek oraz 
znajomość m etod policyjnych C zy  to w szystko?

— Nie, Sir, godzina zbrodni jest ła tw a do usta­
lenia ,naw et bez oględzin zw łok: mojeni zdaniem 
było to m iędzy dziewiątą a dziesiątą wieczorem.

Masz rację, — rzek! H arry  Dickson i tw arz  je­
go rozjaśniła się. Może zechcesz mi pow iedz:eć, na 
czem  opierasz swoje tw ierdzenie?

G eorgers C asta irs  zaczął mówić szybko i mo­
notonnie, jakgdyby recy tow ał na pamięć wyuczoną 
lekcję.

—Poczta  p rzyby ła  o siódmej. W  oberży był 
tylko jeden kliejent, wiemy o tern, Mr. Wapp, któ­
rego Sam Pollock prosił, aby  powiedział swem u są­
siadowi, Lewis Bellowi, że jest list dla niego. W iem y 
także, że Mr. W app spełnił sw e polecenie około dzie 
wiątej: o tej porze s ta ra  Madge Evans poszła spać. 
Jej pan usiadł w tedy  za biurkiem. Zbrodniarz musiał 
wejść do oberży między dziewiątą a dziesiątą, i nie 
obudziwszy czujności oberżysty, zabił go. Lampa, 
k tó rą  Magdę napełniała naftą, jak to zw ykle czyniła, 
by ła  zapalona o dziewiątej przez Pollocka, a nie pa­
liła się dłużej, jak godzinę, dowodzi tego zużycie1 
oliwy. Zbrodniarz, zad aw szy  cios, musiał ją zdmu­
chnąć.

— Dalej, sierżancie! — zachęcał go Dickson.
Geogers C astairs  miał minę zakłopotaną:
— Niech mnie pan nie posądzi o fantazję, Mr. 

Dickson! — wyszeptał.
— P roszę  się nie zrażać, młodzieńcze, zape­

w niam  pana, że jest pan na dobrej drodze!
— A więc, jeśli zgasił lampę, to znaczy, że nie 

chciał, aby  jakiś spóźniony przechodzeń zrobił tak 
jak on, t. zn.: spojrzał w okno!

— Brawo! — krzyknął H arry  Dickson, — Więc 
zbrodniarz zajrzał w okno i cóż zobaczył

— Za wiele pan już ode mnie wym aga! — sze­
pnął zmieszany Castairs.

— A jednak ja powiem to panu, „uczniu czarno- 
księżmika“ ! Zobaczył Sam a Pollocka, gdy ten otwie­
rał pudełko, zawierające próbkę bez wartości. Zo­
baczył jego zaw artość  i uznał, że w a r ta  jest naraże­
nia się na szubienicę i obciążenia sw ego sumienia 
zbrodnią.

H arry  Dickson wziął małe pudełeczko i w aży ł 
je w ręku:

— Puste... a oto sznurek, zdjęty przez zby t cie­
kaw ego pocztmistrza leży jeszcze na podłodze.. .

Georges Castairs  patrzał  na swego profesora 
błyszczącemi oczami.

— Pozosta ło  nam tylko dowiedzieć się, co za­
wierało to pudełko!

Odwrócił próżne pudełko dnem do góry  nad 
stołem i w ytrząsnął je: parę malutkich p ła tków  za­
trzepotało w powietrzu.

— W  środku była wata, — oświadczył, — a 
teraz niech mi par. powie, Castairs, jakie przedm ioty 
układa się zw ykle w pudełkach z w atą , aby  je w y ­
słać?

— D rog:e kamienie! — krzyknął Castairs.
— Właśnie! Zabaw na to rzecz, p rzesy łać  je ja­

ko próbki bez wartości a jednak często p rak ty k o w a­
na przez bandy złodziejskie.

—- D opraw dy?  — zdziwił się młodzieniec.
— Tak, mój drogi, niema przesyłki, k tó ra  wzbu 

dza łaby  mniej za interesowania jak próbka bez w ar­
tości. I o tern złodzieje dobrze wiedzą.

— Ale ten nieznany adresat... — zaczął C astas
irs.

W  tej chwili wszedł Goodfield i zaczął zdawać, 
raport. Gdy skończył, był już w ieczór i trzeba było  
w racać  do Londynu. ,

W  samochodzie Georges Castairs  trzym ał się 
przy  boku H arry  Dicksona.

— No i cóż, mój młody przyjacielu ,czy widzisz 
pan już teraz jaśniej?

„Uczeń czarnoksiężnika" jęknął:
— Niestety nie, Mr. Dickson, obaw iam  się, że 

będę zaw sze tylko m arnym  d e tek ty w em ’

U m a r l i  z B u s h t r e e
W  dwa dni później około dziewiątej, na biurku 

H arry  Dicksona, w chwili, gdy ten kończył śuiadar- 
nie w tow arzystw ie  Toma Willsa, zadzwond tele­
fon. Był to Goodfield, k tó ry  pilnie dom agał się roz­
mowy.

— Jest  dla nas praca  w Bushtree, Dickson, —- 
zawołał, — zbrodniarz został za trzym any  dzisiaj 
rano przez policję miejscową z Chipping B arne t ale 
zdążył już obciążyć swoje sumienie jeszcze jedną 
zbrodnią, dokonaną na Lewis Bellu! Niech pan p rzy­
gotuje się do drogi, auto policyjne będzie przed b ra ­
mą za kwadrans!

— Biedny Castairs  — mruknął H arry  Dickson, 
— ta sp raw a  nie przyniesie mu sławy!

Auto Goodfielda zaw arcza ło  przed bramą. Su­
per _ intendent był w tow arzystw ie  „ucznia czarno­
księżnika", k tóry  miał minę zachwyconą.

— Opowiedz mi dokładnie przebieg zdarzenia, 
Goodfield! — rzekł detektyw .

—Domownicy Lewis Bella znaleźi jego zwłoki, 
zdziwieni, że nie wstał on tak wcześnie rano. jak to 
było w jego zwyczaju. Leżał przy  łóżku, zabity je­
dnym  uderzeniem noża w samo serce. Jeden z do­
mowników pojechał m otocyklem  po szeryfa do Chi­
pping B arnet i ten pośpieszył z nim zaraz  zpo- 
w rotem. G dy zbliżyli się do fermy ujrzeli w bladem 
świetle wschodzącego słońca jakiegoś człowieka o 
n ieprzyjemnym wyglądzie, k tóry  próbował ukryć 
się za stosem chróstu. Nie mieli najmniejszej trudno­
ści ze schw ytaniem  go i skłonieniem do zeznań. 
W łaściwie nie można tego nazwać zeznaniami, 
gdyż człowiek ten zaprzecza kategorycznie, jakoby 
uczestniczył w zbrodni .twierdzi, że jc iyn ie  przypad 
kow o był tam obecny. Zabawne, p ra w d a?

— Mów dalej, Good...
— P o w ta rzam  panu tb, co opowiedziano mf 

przez  telefon. Człowiek ten, nazwiskiem Wall B ra-  
deck, s ta ry  znajomy Yardu, nie ma u nas opinii wiel­
kiego kryminalisty. Z w y k ły  złodziej, k tó ry  żyje z 
k radzieży  i łajdactwa, nie cofając się naw et przed 
włamaniem. Powiedział, że wszedł do domu Bella, 
aby kraść ,gdyż wiedział, gdzie Bell przechowuje 
swoje oszczędności. Ale on nie zabił, widział tyko, 
to wszystko. P rzyciśn ięty  przez szeryfa oświad­
czył, że chce być przesłuchiw any przez  specjalistów 
z Londynu, a nie przez zw ykłych  wiejskich detek ty  
wów. Miał swój honor..

Auto przybyło  na miejsce, stanęli przed „Arką 
Noego", o zamkniętych okiennicach, bardziej jeszcze 
ponurą, niiż zw ykle ,i pojechali na miejsce drugiej 
zbrodni.

Ferm a Lewis Bella nosiła to samo piętno za ­
niedbania, co i nieszczęsna oberża. Chałupa cała z 
szarego kamienia, pokry ta  by ła wysokim, słomia­
nym  dachem, sczerniałym  od słońca i deszczu. Kon-



*tabl, stojący tu na straży, ujrzaw szy nadjeżdżające 
auto, pozinał panów z Londynu i wskazał im jakiś 
przedmiot, leżący na błotnistej' ziemi. Było to.ciało 
łwieUkiego, kosmatego psa, którego zostawiono na 
moc do pilnowania.

— Zwierzę zostało otrute, -r- rzekł policjant, — 
I Bradeck przyznał się, że to on otruł psa^pasztetem 
z arszenikiem.

H arry  Dickson spojrzał na zwierzę, poczem w y­
dał rozkaz szoferowi:

— Proszę go umieścić w worku, zabierzem y 
go do Londynu!

Szeryf z Chipping B arbet ukłonił się na progu:
— Przestępca jest w  kuchni, strzeżony przez 

służących. Panowie, — oświadczył, — pozwólcie za 
mną, zaprow adzę w as do zwłok.

Lewis B e t, wysoki, chudy m ężczyzna, leżał 
p rzy  łóżku. Z rany jego mało płynęło krwi, wylew 
fryił praw ie całkowicie w ew nętrzny.

— Hm... — mruknął Georges Castairs, blednąc 
lekko, — to nie jest piękny widok!

— C zy pan przypuszczał, że’ w naszym  zawo­
dzie będzie paln tylko oglądał różow e i błękitne 
akw arele, młodzieńcze? — zadrwił Goodfield:

— Czy skonstantował pan kradzież — zapy­
tał H arry Dickson szeryfa.

— Nie było żadnej kradzieży, Sir, żaden mebel 
nie został poruszony. Przypuszczam , że m orderca 
p rzestraszył się, widząc swoje dzieło i uciekł nic nie 
zabraw szy  z sobą.

Obeszli pokój dokoła.
— A pan, Castairs, — rzekł nagle H arry  Dic­

kson, — czy nie widzi pan nic, co mogłoby zw ró­
cić uwagę sierżanta brygady kryminalnej ze Scot­
land Yardu?

— Rzeczywiście, Mr. Dickson, — odparł z pro­
sto tą młodzieniec.

- -  Mr. Goodfield i j,a chcielibyśmy bardzo usły­
szeć coś o tern!

Ten znak zrobiony węglem drzew nym  na ubie­
lonym murze u wezgłowia łóżka!

— To prawda, muszę przyznać panu rację. P ro­
szę wezwać służącego — rozkazał H arry  Dickson.

Po chwili zjawił się barczysty  starzec.
— Nazwisko moje brzmi Merchant, — rzekł, —• 

Bob M erchant, do usług, i gotów jestem pod przy­
sięgą opowiedzieć wszystko, co wiem, ale zdaje mi 
się, że to nie będzie tak wiele!

— Zobaczymy tó później, — rzekł grzecznie 
detektyw, — czy pan często wchodził do tego po­
koju?

— W łaściwie... tak i nie, nie miałem tutaj nic do 
roboty, ale trzeba było tędy przechodzić, aby wejść 
do następnego pokoju, gdzie znajduje się piec.

— Proszę spojrzeć na ten znak na murze, czy 
on był tu wczoraj?

M erchant odwrócił zdumione oczy w stronę 
ściany i potrząsnął głową.

— Jestem  pewny, że nie!
— To narazie wszystko, co chciałem wiedzieć, 

dziękuję Merchant! — rzekł Dnckson, zwalniając 
służącego.

— Pańska kolej, Castairs, proszę zbadać ten 
znak!

Sierżant usłuchał.
— Został on zrobiony niedawno, — rzekł po 

uważnych oględzinach — pył węglowy scHoJzi przy 
najlżejszym dotknięciu

To jest duża litera , X“...
— Dobre spostrzeżenia, a cóż dalej?

Georges Castairs wydail lekki okrzyk:
— Obok narysow ano inny znak, ale bardzo n!g 

w ooczny , gdyż zrobiony był zbyt mocno... To 
czwórka. A więc „X—-4“.

H arry  Dickson uśmiechnął się z zadowoleniem::
— Doskonale, Castairs, przyjemnością jest pra­

cować z panem!
Młodzieniec zarumienił się z radości:
— To przecież nic wielkiego — wyjąkał.
Opuścili pokój, aby udać się do kuchni, gdzie

p rzy  słabym  ogniu szczap drzew nych siedział na 
m ałym  stołeczku Wall Bradeck, ze związanemi rę­
kam i i czekał. B ył to szczupły mężczyzna o wychu­
dłej tw arzy  i przebiegłych oczach. Jego wąsy, po­
żółkłe od tytoniu i alkoholu, zw isały nad ustami. Je­
go mocno czerwone policzki i wychudła pierś, 
w strząsana od czasu do czasu ostrym  kaszlem, wy­
kazyw ały  zaaw ansow aną gruźlicę. Nosił stary  gu­
m ow y płaszcz czapkę m arynarską i gumowe buty.

— Uprzedzam pana, że wszystko co pan po­
wie’... — zaczął Goodfied..

— ...Może być zwrócone przeciwko panu! —-» 
dokończył kryminalista, — znamy to, nie od dzi­
siaj!

Nagle spojrzenie jego padllo na H arry  Dieksona 
i tw arz mu się rozjaśniła:

. — Cóż za niezw ykły honor! — zawołał, —> 
P rzysłać  H arry  Dieksona osobiście dla Wall Bra- 
decka! Teraz jestem spokojny, że osiągnę sławę 
za życia

— Dlaczego to, łajdaku? — spytał cierpko Go­
odfield. — Zdaje mi się, że jesteś o krok od szubie­
nicy!

— Z d a^  ci się, mój panie! — rzekł pogardliwie 
Bradeck. — Mówię ci, że jestem teraz spokojny, do­
stanę najwyżej dwa lata paki, za usiłowanie w łam a­
nia i poślą mnie do więziennego szpitala, wiesz prze­
cież ,jaki jest stan rrojego zdrowia !

Zwrócił się do C astairsa:
—Mój kochany, nie znam pana wcale i jest pan 

pewnie nowicjuszem w naszym  zawodzie, ale niech 
pan sobie zapamięta jedno: nigdy H arry  Dickson nie 
powiesi niewinnego, nawet jeśli on będzie w typie 
W all Bradecka, który  ma za sobą już trzydzieści 
dwa wyroki, ale żadnego za zabójstwo. Widzi pan, 
nie lubię krwi i zresztą mam swoją zasadę: „nie za- 
bijaj!“

— Tymczasem powiedz nam co robiłeś tutaj w 
noc zbrodni! — przerw ał zniecierpliwiony Good­
field.

— Ależ z największą przyjemnością! Śledziłem 
Lewis Bella i widziałem że sprzedał drób na jarm ar­
ku w Covent Garden i zarobił na tern spo»o pienię­
dzy. Potem  poszedł pić, do gospody, w której by­
wałem  częstym gościem. Tam przeliczył swe pie­
niądze, schował do skórzanego woreczka i powie­
dział do siebie: „Oto co ukryję pod moją podusze- 
czką!“ Pom yślałem  sobie, że w arto będzie obejrzeć 
sobie bliżej tę jego poduszkę i dlatego przybyłem  
do Bushtree.

— Pan był tu już pewnie przedtem ? — spytał 
H arry  Dickson.

— Nic się nie ukryje przed panem, królu detek­
tywów! — zawołał wesoło złodziej. — Rzeczywi­
ście, osiemnaście dni przedtem byłem  tu, aby w y­
badać teren, jak to się mówi. Nie było to trudne: 
przyjechałem  tutaj, jako sprzedaw ca papieru listo­
wego i zapałek i wyrzucono mnie za drzwi. Ale zdą­
żyłem  obejrzeć pokój gospodarza i widziałem okien­
nicę, k tóra źle się zam ykała. Zobaczyłem także całą
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Baterię butelek, pełnych  i pustych, stojących kolo 
łóżlka i to mi dato dobry obraz człowieka, k tó ry  w 
c iem  spał: co w ieczór zapewne upijał się, jak bela. 
Odchodząc spostrzegłem  psa podw órzow ego: był 
'dziki i bardzo  chudy, widocznie nie najadał się nigdy 
dosyta. Mam czułe serce dla zw ierząt, więc pow ie­
działem sobie, że przynajmniej raz w życiu bieda­
czysko musi zjeść pasz te t z w ątroby . To praw da, że 
w łożyłem  tam trochę trucizny na szczury, ale nie 
zrobiłem tego dla przyjemności! W czora j w ieczo­
rem podrzuciłem mu pół funta tego pasztetu, co dla 
niego było zaledwie jednym kęsem. W iem  z do­
świadczenia, że taka po traw a  nie bardzo  służy 
zw ierzętom  i że potem przez jakieś dziesięć minut 
w yją  głośno. Nie m ógłbym  tego słuchać, takie mam 
czułe serce dla nich. Poszedłem  więc na spacer i 
w róciłem  po pół godzinie. P ie s  już się nie ruszał. 
P oczą łem  pełzać w stronę okiennicy i ku mojemu 
zdumieniu ujrzałem, że okiennica by ła  o tw ar ta  i 
okno także.

Nie m am  zaufania do zb y t  łatwej roboty i dla­
tego poruszałem  się dalej z jeszcze większą ostroż­
nością. P roszę  sobie w yobrazić moje zdziwienie, 
gdy nagle usłyszałem  ostry  głos dochodzący z po­
koju:

— Wiem, że ty to masz, Bell spiesz się. gdyż 
inaczej za chwilę znajdziesz się w  objęciach śmierci!

—  Nie, ja nic nie mam! — jęczał farmer.
—  Jeszcze tylko minuta...
W ted y  usłyszałem , że fa rm er mówił coś cichym 

głosem, tak cichym, że nie s łyszałem  słów. Po tem  
doszedł mnie od;,łos szam otania się i oto było wszy 
stko. P rzes traszy łem  się i uciekłem, ale gdy sze­
dłem drogą, zdecydow any powrócić do Londynu, 
zacząłem  rozmyślać że tyle p racy  poszło na marne 
nie licząc kosztów  paszte tu  i trucizny! Nie mogłem 
znieść takiej s tra ty . Ktoś inny ma zbierać owoce 
mego trudu? Będę czekał na nieznanego wspólnika 
i zażądam  od niego mojej części, nie będąc jednak 
zbyt wym agającym .

Ukryłem  się za krzakam i i czekałem. W krótce  
u jrzałem  ciemną postać na drodze. Był to człowiek 
otulony czarnym  płaszczem, w m asce na oczach, 
zupełnie jak z filmu. Gdy przechodził obok mnie 
wstałem :

— Dobry wieczór, —  rzekłem, — jest pan b a r ­
dzo samotny!

Nie powinienem był tego powiedzieć. O trzy ­
małem potężny cios w  głowę i upadłem. Ale nie 
zorientow ałem  się, że za krzakam i by ł głęboki rów. 
S tacza łem  się z ogromnej wysokości i zd aw ało  mi 
się, że za trzym am  się dopiero w piekle. Ale nic po­
dobnego nie zaszło: upadłem na t raw ę  i błoto. Uczu­
łem wściekły ból w lewej nodze i w  tej chwili us ły­
szałem, że mój znajomy szuka- mnie na górze, p rze­
klinając ze złością:

— W yłaź, — krzycza ł zduszonym głosem, —* 
dam ci pieniądze! Chodź tu, jestem  twoim przy ja­
cielem!

Oho! znam takich przyjaciół! Chciał mnie tak  
urządzić, żebym już w przyszłości o niczym  nie, 
mógł mówić. Postanow iłem  więc nie wychodzić. 
P rzeszed ł pewien czas, a poniew aż obaw iałem  się 
zasadzki, przeleżałem nieruchomo aż do brzasku. 
Z trudem wychodziłem z rowu. Nie mogłem chodzić 
prędko, gdyż noga dokuczała mi bardzo. W ted y  po­
licjanci, jadący na m otocyklach spostrzegli mnie' i 
schwytali. Powiedziałem  wszystko...

— C zy m ógłbyś określić dokładnie sw ego napa­
stn ika? —  spy ta ł  Goodfiold .

— Nie, ale mam w rażenie , że by ł  to ktoś z le­
pszej sfery!

— Dlaczego?
— Gdyż, naw et przeklinając, mówił jednak ję­

zykiem  literackim, nie był to z pew nością typ  z 
dzielnicy Wapping, czy Houndsditch!

Goodfield, k tó ry  notow ał w szystko  zwrócił się 
do szeryfa:

— Pan weźmie jakieś auto, szeryfie, i zawiezie 
oskarżonego do Londynu, oto nakaz aresztow ania!

W ażny  na dw a lata, — odrzekł n iepopraw ny 
Bradeck, — chyba, że przyznają  mi okoliczności ła­
godzące, co nie jest wykluczone. Ja  znam praw o, 
panowie!

Dał się s łyszeć  w a rk o t  m otoru przed domem. 
Kurier pocztow y wszedł i zasalu tow ał:

—  Biuro pocztow e jest zamknięte, — oznajmił, 
— urzędnik, którego w yznaczyliśm y na czasow ego 
zastępcę PoMocka, puka napróżno w  drzw i i okien­
nice oberży.

Merchant, k tó ry  słyszał to, zbliżył się.
— S ta ra  Madge jest głucha, jak pień, ale w sta­

je bardzo wcześnie. To dziwne, że jeszcze nie 
wstała...

Policjanci wymienili za troskane spojrzenia:
—  Może pójdziemy tam, Mr. Dickson? — spy­

tał Goodfield.
D etek tyw  wyrazi! gestem zgodę. G dy zbliżyli 

się do oberży, ujrzeli nowego urzędnika, pukające­
go napróżno do drzwi. Dickson zawołał go:

— Czy otrzym ał pan pocztę wczoraj wieczo­
rem ? — zapytał.

— Tak, Sir, ale nie ma nic ważnego, a ponie­
w aż  drzwi są zamknięte nie zosta ła  jeszcze pose­
gregow ana i doięczona adresatom.

— Co zaw iera ła?
— Tylko prospekty  instrumentów rolniczych 

dla fa rm erów  okolicznych i jedną próbkę bez w a r ­
tości, pod adresem  niejakiego Elie Smithersona.

— C zy  znasz kogoś w  okolicy o nazwisku Elie 
S m itherson? — zapy ta ł  Dickson Merchanta.

S ta rzec  potrząsnął głową.
— Mieszkam tu od pięćdziesięciu lat, ale nie 

znam nikogo o takim nazwisku, Sir! — odpowie­
dział.

— A dresat  nieznany, —  rzekł G eorgers  C asta-  
irs, patrząc  na detek tyw a.

— Rzeczyw iście  —  odparł ten głucho, — tego 
się obawiałem...

—  Co, now a zbrodnia... — zaczął Goodfield.
M erchant uderzy ł mocno dłonią w drzwi, które

wreszcie  ustąpiły. W eszli do pokoju, w  k tó ry m  mie­
ściło się biuro. P o cz ta  leż a ła  na stole. H a rry  Dic­
kson wziął do ręki małe tek turow e pudełko

— Puste , —  mruknął, —  naturalnie...
Ale po chwili odrzucił je z wściekłością:
—  Tego już za  w id e !  Spójrzcie co jest napisa­

ne na etykiecie!
Georges C asta irs  podniósł pudełko i on z kolei 

drgnął:
 „X —  4“ —  krzyknął,  —  co za  diabeł

gra tę komedi!
W  tern Gooafieid zaw ołał  eh do w nę trza  domu:
—  Do licha! bandy ta  zam ordow ał tę biedną sta  

ruszkę! Cóż za ohyda !
Madge Evans leżała za  kontuarem , całkowicie 

ubrana. M iała głęboką ranę w szyi, przez  k tó rą  ule­
ciało jej życie. W  chwili śmierci miała wyciągnięte 
ramiona, jakgdyby  chciała czegoś bronić.
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M  K ontuar zosta ł  gruntownie p rzeszukany i ta 
f^eikia s ta ruszka  m usiała wiedzieć że zaw iera ł  on 
jdrażne rzeczy. Ach, sekretna  szuflada jest otwarta!..  
C as ta i rs  zw rócił na  to uw agę i znów H arry  Dic­
kson m usiał mu p rzy zn ać  rację:

H a rry  Dickson w yciągnął sk ry tkę  i obejrzał 
uw ażnie: białe płateczki wyfrunęły.

—  Oczywiście! —  pow tó rzy ł  ponuro.
Odwrócił się do tow arzyszy ,  ale oni nie patrzyli

n a  niego. O czy  iah zw rócone b y ły  w stronę muru, 
p a  k tó ry m  Georges C asta irs  pokazyw ał napis 
„X — 4 “ !

Sierżan t  Casta irs  traci od w ag ę
H a rry  Dickson czyta ł biuletyn, k tó ry  mu przy-  

biósł urzędnik z laboratorium analiz Scotland Yardu.
— Wali B radedk dostanie dw a lata a może tyl­

ko  osiemnaście miesięcy! — rzekł do Tom a Willsa:
—  Znaleźliśmy rzeczywiście arszennik w jego 

kieszeniach, ale analiza dowiodła, że pies został 
o tru ty  strychniną. To znaczy, że parę minut póź­
niej, jak Bradedk podrzucił mu pasz te t z trucizną, 
jeszcze przed skutkiem ktoś inny poczęstow ał go 
strychniną. T a  druga trucizna podziałała szybciej. 
B radeck  więc nie kłamał.

W rzucił biuletyn do szuflady biurka i rzekł: 
—  Skarży łe ś  się, Tomie, że nie b ierzesz udziału 

w tej sprawie. Obarczę cię więc śledztwem, które, 
choć może w yda ci się nudnym, przyniesie nam 
praw dopodobnie dobre rezultaty. Jes t  jakaś tajem­
nica w życiu oberżys ty  z „Arki Noego“. W y k ry j  ją.

— Hm, — m ruknął młodzieniec, — Magdę 
E vans m ogłaby nam  coś w  tej sprawie powiedzieć, 
ale teraz.... no, trudno, będę szukał...

— I być  może, znajdziesz. N adaw ca przesy łek  
„bez w artości"  m ieszka w Londynie i nie czy ta  ga­
zet, gdyż inaczej nie p rzysy ła łby  ich człowiekowi 
zamordow anem u!

— Ale czy b y ły  one przeznaczone dla Pol- 
locka? Nie przypuszczam!

H arry  Dickson roześmiał się:
—B yły, Tomie. Nazwiska zmyślone napisane 

w  adresie, znacźy ły  coś dla Pollocka: b y ły  p rzezna­
czone osobiście dla niego!

— Więc dlaczego na p rzesy łce dla B arta  Wil- 
liamsa napisał on „nieznany"?

— H arry  Dickson poklepał go po ramieniu:
— Braw o. Tomie, nie wiesz wcale, jak ważne 

jest to pytanie. W ięc dobrze, w  nagrodę za to, że 
mnie o to zapyta łeś, odpowiem ci: napisał to, gdyż 
ktoś, kogo on znał, był obok niego w pokoju, ktoś, 
kto przeczyta ł  adres razem z nim!

★

Sierżant Castairs, zaopatrzony  w pełnomoc­
nictwa. zjawił się w kancelarii więzienia Newgate, 
gdzie p rzebyw ał Wall Bradeck. Po załatwieniu 
formalności wszedł do specjalnej rozmównicy, do 
której po kilku chwilach wprow adzono też oskarżo­
nego. S ierżant z gestem odprawił s trażnika i usiadł 
naprzeciw  więźnia przy  stole, k tó ry  w raz  z dwoma 
krzesłam i s tanow d całe umeblowanie pokoju.

Castairs  p ierw szy  raz zetknął się z atm osferą 
więzienną i odniósł ponure wrażenie. Chociaż by ła  
to najjaśniejsza godzina dnia, rozmównica była tak 
ciemna, że trzeba było zapalić lampę. Wall B radeck  
usiadł wygodnie na krześle i poprosił o papierosa. 
M łodv detek tyw  nie wiedział dobrze o d  ezp.sro m a

właściwie zacząć przesłuchanie i p a trza ł  na B ra -  
decka z niepokojem, czekając, aby ten przyszedł 
mu z pomocą. Złodziej zauw aży ł  to i roześmiał się;

— Nie oczekuj wiele ode mnie, młody p rzy ja ­
cielu! — rzekł dobrodusznie, — dostanę tylko 
osiemnaście miesięcy, specjaliści zapewnili mnie
0 tym!

— Jeśli się nie mylę, obstaje pan przy  sw ym  
systemie obrony?

— O brony?  — odparł przestępca — ależ ja się 
wcale nie bronię, przeciwnie, przyznaję  się, ale 
tylko do tego, co popełniłem.

Zbyteczne byłoby  opisywać rozmowę, k tó ra  
po toczyła  się dalej. P rze jdźm y  lepiej odrazu do 
faktów, które ją zakończyły.

Strażnik, k tó ry  w prow adził Castairsa, nie 
asys tow ał p rzy  widzeniu. P rzechadzał się tym cza­
sem  po kory tarzu , p rzyzw yczajony  do tego ro­
dzaju spacerów. Nie by ł człowiekiem ciekawym. 
Zamknięte drzw i rozmów nicy nie przyciągały  jego 
uwagi. P rzechadzał  się w  jedną i drugą stronę, 
rozmylając o swoich w łasnych  spraw ach. Po pe­
w nym  czasie jednak skonstatow ał,  że rozm ow a 
w sąsiednim pokoju przeciąga się zbyt długo. P r z e ­
szedł więc przed drzwiam i i chrząknął parę razy  
dyskretnie, potem jeszcze raz, głośniej.

—  To w praw dzie  niegrzecznie i przepisy  nie 
pozwalają na to, ale jednak zapukam, — rzekł do 
siebie.

— I zapukał delikatnie w drzw i rozmównicy.
Nie było  żadnej odpowiedzi.
W obec tego, zaniepokojony, zapukał głośniej, 

ale napróżno. W  tej chwili spostrzegł zw ierzchnika 
w  głębi ko ry ta rza  i zaw oła ł  go.

— Proszę  zobaczyć, szefie, zdaje mi się, że 
coś jest nie w porządku w  rozmównicy. Stukam, 
puikam i nic... a już dwie godziny oni tam siedzą
1 nie s łychać, aby  rozmawiali.

— Któż tam jest?
— Wall B radeck  i de tek tyw  z Yardu; jestem 

bardzo niespokojny, ale nie mam p ra w a  o tw orzyć 
drzwi!

— W  tym  w ypadku ja m am  to praw o, — rzekł 
zwierzchnik i bez żadnych formalności przycisnął 
klamkę, pchnął drzwi i...

Z ust ich w y darły  się okrzyki przerażenia, po­
czerń, opam iętaw szy się, wyciągnęli z kieszeni 
gwizdki i rozpoczęli alarm.

Więzień i de tek tyw  leżeli bez ruchu na podło­
dze.

— Ten jeszcze oddycha, — rzekł policjant, 
w skazując na  Castairsa, —ale biedny Wall w ydał 
już swoje ostatnie tchnienie. Co, u  diabla zajść mo­
gło w tym pokoju?

Ani Goofield, ani H arry  Dickson, w ezwani na­
tychmiast, nie umieli znaleźć odpowiedzi na to py ­
tanie, mimo gorączkowjmh poszukiwań.

Bradeck zginął. W ąski i długi szty let tkwił 
w  jego sercu. C astairs  miał więcej szczęścia, iden­
tyczny  nóż zrobił mu tylko łagodną ranę u tkw iw ­
szy  w mięśniach ramienia, ale nastąpił u niego 
w strząs  nerw ow y, serce osłabło i oczy nabrały  
szkbstcgo połysku.

— Gdyby strażnił wszedł o godzinię później, 
mielibyśmy teraz dwóch zmarłych, zamiast jedne­
go, — rzekł lekarz więzienny.

— Jak pan w ytłum aczy  ten podwójny dramat, 
Mr. Dickson? — zapytał Goodfield. — Mam nadz.e- 
ie. że nasz nro-tegowariv szybko powróci do zdro-
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APARAT FOTOGRAFICZNY 
DOSTĘPMY DLA KAŻDEGO!!
Każdy może niewielkim kosztem posiadać d o s k o n a ł y ,  popularny aparat fotograficzny 
„Rekord". Aparat ten, odznaczaiacy się wysoka precyzja wykonania, robiący zdjęcia
0 każdej porze dnia i przy każdej oogodzie jest najlepszym przyjacielem na wycieczkach
1 spacerach. W yniki fotografowania bardzo dobre. Aparat fotograficzny „Rekord" jest łatwy  
w obsłudze — to też każdy może nim bez specjalnego przygotowania, odrazu robić zdie- 
cia. Aparat fotograficzny „Rekord" wysyłamy w ozdobnym futerale, łącznie z rolka fil* 
mową na 12 zdjęć i pouczeniem za Zł. 8.95 na listowne zamówienie. Płaci się przy odbiorze.

Adresuj: KAZIMIERZ KOł.ODZIEJCZYK. W ARSZAW A, PI. Napoleona L 
skr. poczt. 802 H, D,

Wia i będzie nam mógł opowiedzieć, co się stało. 
Zastanówmy się: drzw i rozmównicy b y ły  zamknię­
te, strażnik przechadza się po korytarzu, a jest to 
człowiek zupełnie pewny. Jest tylko okno, ale 
zamknięte.

— Nie, — odparł H arry Dickson.
‘— Być może, ale jest okratowane!
— Między kratami jest dość duża przestrzeń, 

aby mogły przedostać się dwa noże, zręcznie rzu­
cone zzewnątrz. Patrz, broń jest pochodzenia me­
ksykańskiego i służy tylko do takich sztuczek. 
Zresztą tajemniczy morderca podpisał swoje dzie­
ło, spójrz na wgłębienie w ścianę, jest to miejsce, 
gdzie ręka zzewnątrz mogła się z łatwością do-' 
stać, aby napisać, co chciała.

— „X -4 “ ! — jęknął Goodfield, patrząc na dwa 
znaki, narysowane węglem.

— Obejrzyjmy podwórze z tej strony! — 
rzekł H arry Dickson.

Policjant zaprowadził ich na miejsce. Okno 
z rozmównicy wychodziło na małe, porośnięte tra­
wą podwórko, otoczone wysokim murem, w któ­
rym  b y ły  ty lko  maleńkie okienka.

— Więźniowie nie mają tu dostępu, — tłuma­
czył im dyrektor więzienia. Dawniej mieściły się 
tu warsztaty pracy, ale teraz to miejsce jest zupeł­
nie opuszczone.

— A jednak ktoś pracował tu niedawno, — 
rzekł detektyw, — są wydeptane ślady na trawie, 
a tutaj stoi drabinka...

— Przeprowadzamy tu obecnie remont, Sir,
•— rzekł jeden z dozorców, a ponieważ więźniowie 
nie mają tu dostępu, zatrudniliśmy ludzi z zewnątrz.

— Chciałbym natychmiast zobaczyć ich i prze­
słuchać! — zawołał Goodfield. — Co pan o tym  
myśli, Dickson?

— Zostawiam to panu, drogi superintendencie, 
*— odrzekł detektyw, — ja wrócę jeszcze do roz­
mównicy.

W ciemnej celi fotograf zrobił już potrzebne 
zdjęcia. Wyniesiono zw łok Bradedka, a niefortun­
nego, początkującego detektywa przeniesiono do 
sąsiedniego szpitala.

— Oto. — mruczał detektyw — znajdujemy się 
przed nowym wyczynem tajemniczego „X -4 “ .... 
Dlaczego ,,X-4“ ? A no zobaczymy... W all Bradeck 
mus!ał zna lować się tutaj, zwrócony prawie zupef 
nie w stronę okna. Tak... z pewności. Ale w takim 
razie musiałby spostrzec człowieka, pojawiającego 
się przed kratami. Morderca musiał więc działać 
z niezwykłą szybkością. A więc tak...

W z:ął oba sztylety, leżące na stole, zawinięte 
starannie przez Goddfielda w  chusteczkę.

— Niezrównany Goodfield! Myśli tyko o odci­
skach palców, jakgdyby one mogły sprawić naj­
mniejszy kłopot bandycie tego rodzaju!

Oglądał drewniane ręikojeście przez szkło po­
większające:

—Rękawiczka, — rzekł ironicznie, — natural­
nie.... Ale a propos rękawiczek...

Spostrzegł parę skórzanych rękawiczek, zło­
żonych starannie na stoliczku przed kominkiem 
i poznał je.

— Biedny Castaiirs — rzekł, — to by ł bardzo 
staranny chłopiec!

Oglądał ży łk i w skórze rękawiczek.
— Na rękojeściach noży są podobne ślady, 

warte one są tyle, co ślady gołej ręki! Zbrodniarz 
nosił chyba rękawiczki ze skóry łanL

Wolnym ruchem zapalił fajkę i przez kółka’ 
z dymu patrzał w zadumie na znaki wypisane 
węglem na murze.

— „X -4 “  — rzekł cicho, — jesteś diabelnie 
zręczny, a mimo to mam wrażenie, że zbłądziłeś. 
Nie wróżę nic dobrego kryminaliście, k tóry  pod­
pisuje swoje czyny, jest w  tym  dużo dumy, zadużo 
pewności siebie, a przede wszystkim zadużo ro­
mantyzmu... Zła to rzecz w twoim  nędznym zawo­
dzie, mój drogi, bardzo zła....

Rozmyślania jego przerwało wejście Goodfiel- 
da, zniechęconego i rozczarowanego.

— Dwóch murarzy pracowało na tym po­
dwórzu, ale już sześć dni temu— rzekł —to dzielni 
ludzie, ale oni sami przyznają, że bardzo możliwe, 
że ktoś dostał się do warsztatu. Nie przedsiębrali 
specjalnych środków ostrożności, gdyż żaden wię­
zień nie wchodził tu niigdy.

—  Logiczne. — rzekł H arry  Dickson, ale nie 
dodał nic więcej.

Wieczorem otrzymali pocieszające now iny 
o Castairsie. Po przebudzeniu się zaraz zasnął 
znowu i doktór sądził, że już nazajutrz będzie go 
można przesłuchać.

Ale następnego dnia H arry  Dickson otrzym ał 
od „ucznia czarnoksiężnika" list.

„Panie Dickson! Jestem złamany, rozczarowa­
ny, nieszczęśliwy ponad wszelkie wyobrażenie. 
Straciłem zaufanie do siebie i nie śmiałbym poka- 
zać się moim przełożonym, jako zwyciężony.

Odchodzę... W ysłałem swoją dymisję do Scot­
land Yardu, ale nie porzucę sprawy, przeciwnie, 
chcę pracować sam, swobodny w myślach i czy­
nach.

Jestem zrozpaczony, że nie mogę panu nic po­
wiedzieć w  związku z wczorajszym tragicznym 
wydarzeniem: poczułem nagle, że ktoś mnie ude­
rzy ł, odczułem straszliwy, ból w  piersi, przy szyi.
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Pom yśla łem  w  pierw szej chwili, że to Bradeck... 
ale to nie było tak, on pa trza ł  na mnie ze zd z iw e-  
niem. A potem... nic już nie wiedziałem.

Mój pielęgniarz opowiedział mi, że on upadł 
za raz  po mnie, pod ciosami tajemniczego „X-4“ . 
Jadę na jego poszukiwanie, chcę znaleźć „X-4“ ! 
Pozw ólcie  mi w ypróbow ać moje możliwości.

Adieu, Mr. Dickson, i, jeżeli znajdę ,,X-4“ , do 
zobaczenia!

Georges C asta irs“ .
H a r ry  Dickson potrząsnął głow ą w zamyśle­

niu:
—  O, młodości, za ro zu n ra ła  młodości, — m ru­

czał, — w tym postępowaniu poznaje cię dobrze!
W  ciągu dnia musiał w ysłuchać długich jere­

miad Goodfielda:
— Ten sm arkacz Castairs! Zniechęcił się taką 

drobnostką! Uciekł o świcie ze szpitala, w  którym  
leżał. I pomyśleć że został mi polecony o-so-biś- 
cie, Mr. Dickson, orso-biś-cie!

P rz y g o d a  T o m a  Willsa
Minęło kilka dni, a Tom Wills nie wpadł jesz­

cze  na trop tajemniczego nadaw cy  „próbek bez 
wartości". Ale młodzieniec nie zniechęcił się tak 
szybko, postanowił tylko zmienić nieco swój plan 
działania.

— Poniew aż nie mogę znaleźć nadaw cy , — 
powiedział sobie. — Mógłbym również dobrze w y ­
k ry ć  złodzieja i doszedłbym do celu inną drogą.

Krążył podczas deszczu po brudnych i ponu­
rych  uliczkach dzielnicy Soho. U w agę jego zwróciła 
jedna z ulic, gdzie przew ażnie mieściły się sklepy 
ze s tarzyzną.Po  raz dwudziesty  chyba odczy tyw ał 
niemieckie rosyjskie i włoskie nazwiska, na szyl­
dach.

—  Z atrzym am  się p rz y  Petrowie, —  postano­
wił, —  to p ase r  odw ażny  i przebiegły!

Młody de tek tyw  w ybra ł  sobie za miejsce 
obserw acji okno pew nej oberży, której właściciel 
był na usługach Scotland Yardu. Z okna tego mu­
siał widzieć każdego, kto wchodził, lub wychodził 
ze sklepu.

B yła  godzina czw arta  po południu i zaczynało  
się już ściemniać. P rzez  brudne szyby  sklepiku 
P e t ro w a  widać było  s łaby  płomyk lampki gazowej 
i Tom spostrzegł łysą głowę właściciela, pochylo­
ną nad kontuarem. W tem  do sklepu w szedł ktoś. 
Sy lw etka  ta w yda ła  się Tomowi znajoma. T o w a­
rzyszy ł on w  ostatnich czasach swemu mistrzowi 
podczas ś ledztwa w Busfotree i s tąd  przypominał 
sobie postać tego człowieka. Nie mógł sobie jednak 
zdać sp raw y, kto to był. M ężczyzna ubrany  był w 
gruby  płaszcz podróżny, niebieska chustka otulała 
m u szyję oraz dolną część tw arzy , a duży, czarny, 
filcowy kapelusz opadał mu na oczy. Tomowi zda­
w ało  się, że widzi b łysk okularów, gdy nieznajomy 
przechodził obok w y s taw y .  Ale uwagę jego z w ra ­
cał chód oraz ruchy tego człowieka. Widział je już 
kiedyś. Przechodzień za trzy m y w ał się p rzed  w y ­
staw am i, ale najwięcej zdaw ało  się pociągać ta, 
k tó rą  obserw ow ał Tom.

Przeszedł przed nią kilkakrotnie tam i zpo- 
wrotem, w ahając się widocznie. W reszc ie  po- 
w z iąw szy  postanowienie, z gestem nagłej decyzji, 
wszedł.

Tom Wills zauw ażył, że Rosjanin pochylił gło­
wę na powitanie. Potem  widział tylko dw a cienie 
na tle lampy, rozmawiające z sobą, pochylające się

nad niewidocznym przedmiotem, leżącym na kom' 
tuarze.

W reszc .e  klient wyszedł, w yraźnie niezado­
wolony, ruszył w dół ulicy z opuszczoną głową, 
pogrążony w zadumie.

1 om zaw aha ł się. Co czynić? Iść za nim Czy 
wejść do handlarza?  Zdecydow ał się na to drugie. 
Z resztą  zapam iętał sobie , 'że  klient skręcił w ulicę 
na p raw o i że szedł wolnym krokiem, tak, że Tom 
z łatwością mógłby go dogonić.

— Dobry wieczór, P e trow ! — rzekł Tom, 
pchnąw szy  drzwi.

Rosjanin poznał wchodzącego:
— Pan  Wills? Czemu przypisać mam zaszczyt 

ujrzenia pana w moim skrom nym  domu? Wie pan 
dobrze, że nie pragnę niczego więcej, jak p rzys łu ­
żyć się panu i pańskiemu znakomitemu mistrzowi!

— Dość, s tary , powiedz mi lepiej, co chciał 
sprzedać ten klient, k tó ry  przed chwilą stąd w y ­
szedł?  Mówię chciał, gdyż po jego minie widziałem 
że nie udało mu się tego dokonać.

Handlarz roześmiał się:
— Od kiedy to P e t ro w  skupuje odłamki pot ra­

czonych butelek — rzekł.
— Nie będę przed panem taił, Mr. Wills, ten 

człowiek chciał mi sprzedać kaw ałek  szkła, k tóry  
on nazyw ał diamentem.

—  Był to więc diament małej w artości?
— Ależ nie, fa łszyw y, zw yczajne szkiełko, 

w arte  szylinga!
— Czy om zabrał to ze sobą?
— No chyba! C zy  chciał pan, abym  to uczy­

nił? Ja  handluję tylko dobrym  tow arem  panie Wills!
Tom nie słuchał dłużej i zaczął biec ulicą. Ale 

widział przed sobą tylko nielicznych przechod­
niów we mgle, a i ci także spieszyli do domów, 
gdyż zaczynał padać drobny, zimny deszczyk.

— W ybra łem  złą drogę! — klął Tom Wills, — 
ach, dałbym wiele, aby  się dowiedzieć, kto u k ry w a  
się pod czarnym  płaszczem!

P rzeszed ł przez Tottenham -road, potem High- 
s tree t  i Kingsway, zastanawiając się, czy  nie b y ­
łoby lepiej zrezygnow ać z tej pogoni i wrócić ną 
Bakerstreet.

Na ulicy Aldwych za trzym ał go za tor sam o­
chodów: wielki autobus zepsuł się i szofer czynił 
daremne wysiłki, aby  ruszyć go z miejsca.

— Boska Opatrzność! — zaw ołał  Tom.
Spostrzegł bowiem człowieka, którego szukał,

siedzącego w ew nątrz  autobusu plecami, zw róco­
nego do ulicy. Młodzieniec w skoczył na platformę 
wozu, w łaśne w chwili, gdy wysiłki szofera zo­
sta ły  uwieńczone pomyślnym skutkiem. Był to je­
den z autobusów, jadących do Tanuzy. S zyby  były  
zamglone i mimo w ysiłków, Tom  widział jedynie 
sylwetkę, widzianą już w Soho. Zresztą człowiek 
ten siedz;ał otulony swoją chustką, jakgdyby nie 
chciał być poznany przez nikogo. Nagle, przy 
Shadwell, podniósł się, przeszedł między s to jący­
mi pasażeram i i wysiadł.

Po  chwili Tom poszedł za jego przykładem.
Nieznajomy szedł teraz nieco szybciej, jak czło­

wiek, k tóry  śpieszy do celu. Toma paliło pragnie­
nie, aby  go zaczepić, ale zdaw ał sobie spraw ę z te­
go, że miejsce nie było do tego odpowiednie. Ciem­
ne sylwetki p rzesuw ały  się wokół nich, groźne 
św iate łka  m igotały w oknach taw ern .

Jednak m ężczyzna w ybra ł  jedną z nich, o k tó­
rej Tom wiedział, że nie ma ona najgorszej op :nii. 
O berża „Pod  srebrnym  jabłkiem" była miejscem

Z
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spotkań handlarzy w arzyw , rybaków  i ogrodni­
ków, byli to ludzie uczciwi.

Jedyne okienko baru nie by ło  jeszcze zasło­
nięte i Tom w spiąw szy  się na palce, widział, że 
m ężczyzna wszedł, p rzy jaznym  gestem  powitał 
oberżystę  i udał się do w nę trza  mieszkania.

Tom Wills powziął naglą decyzję.
W szedł do taw erny , obejrzał się wokoło ze 

zdziwioną miną, jakgdyby szukał kogoś i krzyknął:
— Proszę  dla mnie grog z rumem, ale... cóż 

to... już poszedł?
O berżysta  zrozumiał, że Tom szuka klienta, 

k tóry  wszedł przed chwilą.
— W  tej chwili wszedł do sw ego pokoju, 

panie, pod num erem  5.
—Doskonale, zejdziemy razem, proszę tym ­

czasem przygotow ać grog.
O berżys ta  nie podejrzewał żadnego podstępu

i skinął głową.
Tom przeszedł przez dalszą pustą salę, na­

stępnie ko ry ta rz  pełen skrzyń i pak, ujrzał scho­
dy, k tó re  go zachęciły i za ryzykow ał.

Nikłe światełko rzucało niepewne blaski na 
klatkę schodową, przeciągi pow odow ały  migotanie 
płomyka, a w ted y 'n a  ścianach u k azy w ały  się jakieś 
dziwne cienie. Znalazłszy się na piętrze, młodzie­
niec bez trudu odnalazł pokój Nr. 5, oznaczony 
kredą. P rzez  moment w ahał się, n iezdecydowany.

Ciężkie kroki rozległy się za zamkniętymi 
drzwiami, ktoś m aszerow ał nerw ow o tam i zpo- 
wrotem. Z największą ostrożnością Tom przyci­
snął klamkę, ale drzwi nie ustąpiły: b y ły  zamknię­
te od ’ w ew nątrz .  W obec tego zapukał.

— Kto tam ? - -  zapyta ł zduszony głos.
— To grog! — rzekł Tom.
— N:c nie stalowałem, — odparł glos, — ale 

me szkodzi, można podać.
Przekręcono klucz w zamku i drzwi o tw orzyły  

się. Tom zobaczył nędzny pokój hotelowy, oświe­
tlony świecą, umieszczoną w butelce. Mieszkaniec 
pokoju stał przed światłem, tak, że Tom nie mógł 
go rozpoznać, lecz sam za to znajdował sę w peł­
nym oświetleniu.

Ujrzał, że nieznajomy drgnął i uczynił gest 
przerażenia.

—Do licha! — krzyknął i nagle zdmuchnął 
światło. Nieprzenikniona ciemność o toczyła detek­

tyw a, zmieszanego tym nagłym manewrem. Szyft,
ko jednak zorientował się i w yciągnął sw oją  kie* 
szonikową latarkę.

Nie zdążył jednak. Spiżow a dłoń chw yciła  go 
za gardło i rzuciła o ścianę. Niemniej jednak m ło­
dzieniec nie z rezygnow ał z obrony  i zaciśniętą 
pięścią uderzy ł nieznanego przeciw nika prosto Wi 
tw arz .  Cios był dobrze w ym ierzony, ale nieznajo­
m y  nie drgnął naw et, przeciwnie, Tom  poczuł się; 
nagle zw iązany, podniesiony i rzucony na łóżko, 
poczem żelazna ręka poczęła szukać jego gardła , 
znalazła je i zacisnęła się. W szystko  to by ło  zro ­
bione tak b łyskawicznie, że Tom poczuł się zw y­
ciężony na całej lnii, niezdolny do w ydan ia  z sie­
bie okrzyku. R uchy jego przeciw nika b y ły  pew ne 
i obliczone. Tom widział już tylko p rzed  sobą ja­
kieś zapalające się światełka, s ły sza ł  bicie dzw o­
nów, szum wypełniał mu czaszkę: dusiła go bez­
litosna ręka i śmierć b y ła  już bardzo  blisko. Myśli 
zaczyna ły  mu się mącić, gdy  nagle poczuł odprę­
żenie.

Szyja jego b y ła  wolna, pow ietrze gw ałtow nie 
napełniło jego wym ęczone płuca.

Tajemniczy nieprzyjaciel został zkolei napad­
nięty przez kogoś, z kim walczył, leżąc na podło­
dze. P arę  chwil minęło zanim Tom powrócił do 
przytomności, ale mózg jego już zaczął p racow ać.

Zapalił swoją lampę kieszonkow ą i jasnym  
promień św iatła  padił na pokój. Ujrzał dwóch ludzi, 
walczących zajadle ze sobą.

— Stać! — krzyknął.  — Podnieście się, lub 
strzelam!

W alka momentalne ustała.
— Niech pan nie s trzela do mnie, panie Wills!
— P an  Castairs! — krzyknął zdumiony mło­

dzieniec.
Ex-sierżant podniósł się i poprawił ubranie.
— Przypuszczam , że mogę teraz stanąć przed 

Mr. Dicksonem i Goddfieldem! — rzekł z miną 
triumfującą, — choć cześć sukcesu przypada  panu, 
Mr. Willis,

Georges Castairs, pomimo opuchniętej tw arzy ,  
uśmiechnął się radośnie. Człowiek, leżący na po­
dłodze, poruszył się.

— A to wpadłem! — mruknął, podnosząc s :ę.
Tom zapalił świecę i czerw one światło padło

na tw arz  napastnika.
— D obry  Boże! — zowołal młodzieniec, — 

toż to jeden z naszych s ta rych  znajomych z Bush- 
tree, Bob Merchant!

—Tak, — mruknął tamten, wściekle, — Bob 
Merchant, proszę mnię teraz zaaresztow ać, p rze­
cież to pana obowiązek!

— Na szczęście zachow ałem  to jako pamiątkę 
ze Scotland Yardu, — rzekł Georges Castairs, za ­
kładając kajdanki na dłonie przeciwnika.

Tom Wills, zapominając o sw em  boląc em g ar­
dle i pokrw aw ionych  wargach, za ta rł  ręce z zado­
woleniem.

— Piękny  dzień, panie Castairs, — rzekł, — 
m am y nareszcie1 człowieka, k tó ry  był nam po trze­
bny!

Zdawało mu się, że. tajemnica Bushtree w y ja ­
śniła się. W  rzeczywistości, zagm atw ała  się jeszcze 
bardziej.

*
Tegoż wieczora Bob Merchant był przesłuchi­

w any  w biurze Goodfieida w Yardzie. G ecrgers  C a­
stairs, trimfujący, siedział dumnie na fotelu, jak król



—  Wie pan sierżancie, — rzeki do niego Go- 
odfield, — nie miałem dotąd odwagi przedstaw ić  
pańskiej dymisji naszem u dyrektorow i, uważałem  
jią za chwilowe zniechęcenie. A te raz  w rzucę ją 
czem prędzej do kosza.

C asta irs  zgodził się z uśmiechem. Musiał w y ­
słuchać powtórnie podziękow ań Toma Wiilsa, po­
tem rumienili się z radości, ściskając dłoń H arry  
Dicksona.

— Dobra robota, Castairs, — rzekł mu tylko 
i to było  dużo.

Następnie Goodfield uzbro iw szy  się w pióro i 
papier, zaczął przesłuchiw ać M erchanta.

— M am nadzieję, M erchant, że przystąpisz od- 
razu  do zeznań, to jedyny sposób, ab y  coś wskórać 
u sędziów!

— Zeznań! — krzyknął wieśmiak, rzucając 
.wściekłe spojrzenie na Tom a i Castaiirsa.—Cóż mam 
z e zn aw ać?  Zostałem napadnięty w  moim w łasnym  
pokoju i broniłem się, oto wszystko.

—  Nie chodzi o to —  rzekł Goodfied, —  opo­
w iedz nam, skąd pochodzi diament, k tó ry  chciałeś 
sprzedać Petrow ow i!

O skarżony zaśmiał się dziko:
— Diament! Wspaniale, dopraw dy! B rudny k a ­

w a łe k  szkiełka! I pomyśleć, że ja w ydałem  cały  funt 
n a  to, ab y  przyjechać do Londynu i wziąć m ieszka­
nie, nie licząc dni pracy, które s traciłem  w Bush- 
ree! Czekajcie, pokażę w am  ten diament!

Zaczął p rze trząsać  kieszenie w  poszukiwaniu, 
lecz w miarę tego widać było  na jego tw arzy  w zra-  
sc ta jące  zdenerw ow anie. Poszukiw ania nie da ły  re­
zultatu.

— Do diabla, zniknął mi gdzieś!
—  Nie troszcz się o to, — rzekł Goodfield, — 

to się często zdarza  u kryminalistów, gdy się czują 
osaczeni!

— Kryminalistów? Ależ ja nie jestem krym ina­
listą! Znalazłem ten przeklę ty  kamień, przysięgam!

— P rzes tań  lepiej, k rzyw oprzysięs tw o  to cięż­
ki grzech d!la człowieka, k tórego czeka stryczek!

Wieśniak zbladł s łysząc  te groźne słowa.
—  S try czek ?  Ależ dlaczego? Ja  nie zabiłem ni­

kogo! N aw et nic nie ukradlłem! A walka, k tó rą  s to­
czy łem  z tymi dwom a łobuzami? Mówiłem w am  
przecież, że1 oni zaćzęli!

—  Dlaczego zak ry w ał  pan twarz, chodząc po 
m ieście? — spytał Tom.

— Bardzo słuszne pytanie, — rzekł protekcjo­
nalnie Goodfied.

— Bo, przyznaję, ta cała sp raw a  ze znalezio­
nym  diamentem trochę mnie przeraża . W iedziałem 
dobrze, że mogą mnie ukarać  za to, że nie donio­
słem  o tem policji. Ale diabeł mnie kusił... Taki dia­
ment, jak ten, ma chyba w artość  setek  tysięcy, — 
powiedziałem sobie, —  a  ja jestem biednym  czło­
wiekiem...

— No, dobrze, jeżeli go znalazłeś, opowiedz 
nam, jak to się stało — rzekł Goodfied ironicznie.

— To było w pokoju, w k tó rym  um arł Lew is 
Bell, — rzekł M erchant cicho. — Ujrzałem, że coś 
b łyszczy  na ziemi pod łóżkiem... by ł  to diament. P o ­
dniosłem go, był piękny Następnego dnia pojecha­
łem do Londynu i spyta łem  mego gospodarza, gdzie 
mogę sprzedać klejnot rodzinny. W skazał mi ulicę 
w  Soho

H a rry  Dickson, k tó ry  dotychczas słuchał w  mil­
czeniu, zapyta ł:  '

— A więc nazajutrz po zbrodni zabrałeś  ten 
diament, p raw da  M erchan t?

M ężczyzna rzuci! zdumione spojrzenie na dete­
k ty w a.

— Ależ nie, dopiero dw a dni temu! — odparł:
— Nąturanie ten człowiek kłamie, — rzekł 

Goodfield.
— Naturaln e, — przyznał H a rry  Dickson, ale 

Tomowi wydało  się, że s ły szy  jakiś dziwny ton w 
jego głosie

E g z e k u c j a
— Czy mogę poprosić o glos na parę minut? -> 

zapytał, wstając, Georgers Castairs.
Goodfield spojrzał na niego z sympatją.
— Bardzo prosimy, przyjacielu, widzi pan, jak 

bardzo był nam pan uży teczny  dotychczas i jestem 
przekonany, że będzie pan takim nadal.

— Dziękuję panu, ale pragnąłbym , aby  oskar­
żonego w yprow adzono.

— Nic łatwiejszego!
Goodfield zadzwonił, k aza ł  w yprow adzić  

M erchanta do sąsiedniego pokoju i nie spuszczać go 
z oka. G dy w pokoju pozostali tylko Dickson, Wills, 
Goodfield i Castairs, ten ostatni zaczął mówić:

— Jest  zupełnie zrozumiałe, że jeżeli M erchant 
jest winny, to jest on tylko wspólnikiem.

— Jakto, — krzyknął Goodfield, — czyż' M er­
chant nie mógł działać sam ? Uważam, że w yglą­
da na odważnego!

— Sierżant C astairs  ma rację, — rzekł H arry  
Dickson,—ale chciałbym, aby  jaśniej wypow iedział 
się w tej sprawie.

— Otóż, — rzekł Castairs, — nie powinniśm y 
zapominać o nieprzeciętnej zręczności, z jaką po­
pełniane by ły  ostatnie zbrodnie. Nie mogły one być 
dziełem samego Merchanta. Jak można przypuścić, 
że ten p ros ty  wieśniak zabaw iać się będzie podpi­
syw aniem  dziwacznych znaków „X—4 ?“ A jeżeli 
n aw et czynił to w Bushtree, to jakże mógł to zro ­
bić w w ięz ien iu . Newgate, gdzie ja padłem, jako 
pierw sza ofiara tego tajemniczego p rzes tępcy?

Goodfield z zakłopotaniem podrapał s ;ę w' b ro ­
dę, H arry  Diclkson uśmiechnął się.

— B yłoby panu łatwo. Mr. Goodfield — cią­
gnął dalej młody sierżant, sprawdzić obecność M er­
chanta w  Bushtree, w  dmiu n iew ytłom aczonego na­
padu w Newgate. Ale to zbyteczne.

— Dlaczego?- — zapy ta ł  Goodfield.
—  P oniew aż ja to wiem! — brzm iała  odpo­

wiedź. —  Nie spuszczam M erchanta  z oczu już od 
wielu dini! Znam jego każdy  krok!

— W obec tego ma on szanse uniknięcia szu­
bienicy! —  m ruknął Goodfield.

— W  żadnym  wypadku!
-— Dlaczego? — zapy ta ł  superintendent
—  Gdyż on zabił!
— Kogo? Pollocka? Lew is Bella? S ta rą  Mad­

ge E v an s?  Wall B rad eck a?  Nie? No więc kogo? — 
krzycza ł  Goodfield.

—  „X-4!“
— Cooo? — krzyknęli w szyscy  razem.
— C zy pozwolą państw o w prow adzić oskar­

żonego M erchanta?  — spyta! poprostu Castairs, 
siadając.

M erchant został w prow adzony.
— C zy  mogę zadaw ać mu py tan ia?  — zapy­

tał Castairs.
— Dobrze, sierżancie, — zgodził się Good- 

fiełd. zupełnie oszołomiony.
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każdy, kto chce wzbudzić soba zain tereso­
wanie w tow arzystw ie, n o ż e  łatwo to uzys­
kać po przestudiowaniu naszego kursu ma­
gii, co fest obecnie dosteone dia w szystkich.
Zbiór najciekaw szych sztuk z zakresn me­
chaniki t zręczności. Lustro magiczne, lata­
jący zegar. Tańczące jabłko. List w jaju.
'Jajo w butelce. Śpiewająca flaszka. Sztuki 
z rachunkami, z kartami, z zakresu akusty­
ki, optyki, pirotechniki. Gwarancja w yu cze­
nia w szystkich sekretów zapewniona. W y­
sy łam y 8 tom ów z 478 sekretami i tajemni*

Cami z pięknymi ilustracjami za z?. 3.95. W ysyłam y na listowne  
zam ów ienie, które płaci się przy odbiorze. Adresuj: Kazimierz 
Kołodziejczyk. W arszawa l PL Napoleona skr. poczt 802 H .D . 
NIE ZWLEKAJ SZYBKO ZAMAWIAJ!

UWAOA: Bezpłatnie dodajemy najnowsza w szechśw iato­
wą książkę p. t  „Sztuka wróżenia z kart i rak“ według słyn­
nej wróżki Napoleona I. P . Leuormand.

—  M erchant, 1— rzekł C astairs, . — m ów iąc, 
jfce znalazłeś diafnemt, k łam ałeś! D ostałeś go!

W ieśniak drgnął, tw arz  mu zsiniała.
— Kto... kto... m ógł pow iedzieć taką  straszną  

rzecz?
—  Kobieta! — rzekł C asta irs  niew innym  gło­

sem , — kobieta, u b rana  czarno, i, jeśli się nie m y­
lę, blondynka!

—  O, podła, — jęknął Merohanid ■—w ydała  
iminie!

—  No, dalej, M erchand, —  rzek ł Goodfield,—• 
p rzy zn aj się!

—  A w ięc dobrze... ona oddała mi ten ka­
m ień, gdyż prosiłem  ją o pieniądze, aby... aby...

—  A naw et, — rzek ł łagodnie C asta irs, — 
w y rw a łe ś  go jej z rąk  a  potem  zabiłeś ją.

M erchant jęknął głucho:
— Ona... nie ży je?  O, Boże, p rzecież ja nie 

dhcialem  teigo! P o k azy w ała  mi ten kam ień, mó- 
LWiąc: M erchant, oto nasz m ajątek, to jest w arte  
pięć tysięcy  funtów , a  są jeszcze inne. Chiałem  jej 
go zabrać, ale w ted y  u d erzy ła  mnie pięścią w tw arz
i potem  spostrzegłem , że w y ję ła  sz ty le t z pod 
płaszcza, aby  ze m ną skończyć, w ięc uderzy łem  'ją, 
ale nie chciałem  jej zabić.

M erchant za łam ał się:
—* Zróbcie ze mną, co chcecie, ale ja tego nie 

ełfcialem, niech Bóg zlituje się nade' mną.
O dm ów ił dalszych zeznań, został odprow adzo­

ny do w ięzienia i zam knięty  w celi. Gdy odszedł, 
pom imo spóźnionej p o ry  C asta irs  zdał de tek ty ­
w om  rap o rt ze sw ych  ostatnich poczynań.

— Nie w iem  d laczeg o ,.— m ówił —  ale coś 
ciągnęło mnie do B ushtree, zdaw ało  mi się, że tam  
jeszcze nie w szystko  skończone. P ew nego  w ieczo­
ra  zdziw iłem  się niezm iernie, u jrzaw szy  M erchan- 
'da, idącego w stronę opuszczonego m iejsca zdała 
od drogi i od zabudow ań. Dom yśliłem  się, że za­
czyna się dziać coś podejrzanego. Z atrzym a! się 
p rz y  kam eniołom ach; ukry łem  s ;ę za kam iennym  
blokiem  i nie spuszczałem  zeń oka. W krótce potem  
usłyszałem  kroki i u jrzałem  czarno ubraną i zaw o- 
alow aną kobietę idącą ścieżką p rzez  pola. B yła 
sm ukła i w ysoka, w y d aw ała  s :ę m łoda. O dbyła 
z M arehantem  kró tką  rozm ow ę, poczem  pożegna­
li się. To było w szystko tego w ieczora.

Po dw óch dniach spotkanie pow tórzy ło  się. 
Nie mógł em n iestety  słyszeć  ani jednego słow a, 
ale w  św ietle księżyca w idziałem , że M erchant

gestyku low ał z  w ściekłością , a kob ie ta  b rob ila  się, 
R ozegrał się d ram at, k ró tk i i strasz liw y .

U padając z w ysokości, u d e rzy ła  g łow ą o ka­
m ienie, tak, że tw arz  jej p rzed staw ia ła  bezksz ta łt­
ną m asę i nie m ożna by ło  rozróżnić jej rysów . Tej* 
że nocy pow róciłem  na to m iejsce w  tow arzystw ie: 
sze ry fa  z Chipping B arnet, k tórego  w tajem niczy-, 
łem  w  moje plany. Z decydow ałem  się p rzen ieść 
zw łoki w  zupełnej tajem nicy do B arn e t a umie* 
ścić w  prosektorium , nie zaw iadam iając o ty ra  
Yardu.

G eorges C asta irs  zaw ahał się n a  chwilę.
—  Rozum iecie sami, chciałem  m ieć pełną su* 

tysfakcję i zdaje mi się, że cel zosta ł osiągnięty.
N astępnego ramka śledziłem  M ercbanta w  

drodze z B ushtree do Londynu. Ku m ej w ielkiej 
radości spostrzeg łem  po południu, że jest on także 
śledzony p rzez pana W illsa. T o  pokrzyżow ało, 
w praw dzie  moje plany, p rzyznaję ale m iałem ' za 
to okazję w y św iadczyć mu drobną przysługę.

—  P ow iedź mi, C asta irs, — rzekł H a rry  Dick­
son, — co nasunęło ci m yśl, że tajem nicza dam a 
b y ła  w łaśnie tajem niczym  ,,X-4“ ?

M łody s ierżan t poszukał w  k ieszeniach i w y ­
ciągnął z tam tąd  k aw ałek  w ęgla dn rysow ania  w 
niklow ej opraw ie.

-—O to jest pióro, — rzekł.
•— Ale tożsam ość tej diabliicy?
C asta irs  w zruszy ł sm utnie ram ionam ..
—  Ani k aw ałk a  papieru  nie by ło  więcej, ani 

kam yczka nic, nic... trzeba było  szukać w idocznie 
jeszcze w cześniej.

—W  każdym  razie, —  rzekł na zakończenie 
Goodfield, — wiem , że jutro będzie w Y ardzie je­
den sierżant, k tó ry  o trzym a rangę inspektora.

★

S p raw a b y ła  p row adzona bardzo  starannie, 
lecz identyczności „X-4“ nie udało się ustalić. 
M erchant nie p rzy zn ał się do udziału  w zbrodniach, 
jedynie do k radzieży  fa łszyw ego  diam entu i za­
dania ciosu nieznajom ej kobiecie.

Ogół jednak dom agał się ofiary a raczej kozła 
ofiarnego. Nikt w ięc nie zdziw ił się, gdy po dość 
długich naradach  i pomimo św ietnej m ow y obroń­
czej adw okata, zapadł w yrok :

— W inien... na śm ierć!
P rzew odn iczący  w łożył czarną togę, by  w y. 

pow iedzieć złow rogie słow a:
— S kazany  na śm ierć p rzez pow ieszenie....
Egzekucja odbyć się m iała dopiero za trzy

tygodnie.
G eorges C asta irs  zyskał ogrom ną sław ę. O trzy ­

m ał nie ty lko  w yższą  rangę ale i pow szechne 
uznanie. Nie uczyniło go to jednak zarozum iałym .

—  To w łaściw ie tylko połow a zw ycięstw a, — 
mówił do H arry  D icksona — a pozatem ... nie m am  
odw agi p rzyznać się do tego naw et przed sobą, 
lecz, chociaż wiem, że słuszna k a ra  spo tyka zbrod­
niarza, czuję pew ien strach  przed sobą. Nigdy nie 
będę dobrym  detek tyw em , m am  na to za słabe 
nerw y i zby t dużo w yobraźni.

O trzym a! trzy  tygodnie urlopu, k tó ry  posta­
nowił spędzić na wsi zdała od Y ardu, N ew gate 
j szubienicy.

T rzy  tygodnie upłynęły.
B yła godzina ósma, tłum y tłoczy ły  się na 

P a tern o ster-R o w . Auto za trzym ało  się przed 
głów ną b ram ą w iezienia i w ysiedli z niego przy-
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sięgli, czarno ubrani. Tfum liczy 1 na to, że u jrzy 
choć przez chwilę kata Jacka Ketcha, ale nie wie­
dziano, że ten wszedł przed chwilą podziemnym 
przejściem i że tamtędy też będzie wychodził.

Przed bramą zatrzymało się jeszcze jedno au­
to, z którego wysiadło dwóch gentlemenów. W  
tłumie rozległ sę szmer:

— To on... to H arry  Dickson i jego uczeń Tom 
W ills!

WeszLi, drzw i zamknęły się za nimi; za 
Chwilę wewnątrz rozegrać się miał ponury dramat.

Ósma piętnaście! O tw orzy ły  się drzwi celi, 
pastor odczytywał już ostatnie modlitwy. Bob 
Merchant stał i słuchał 'jego monotonnego głosu, 
twarz jego miała wyraz obojętny, zdawał się nie 
wiedzieć, co się działo wokół niego.

W  tej chw ili przysięgli odeszli i skazaniec po­
został sam. Człowiek w  szarym stroju pchnął go 
lekko przed siebie i zarzucił mu na twarz czarną 
chustkę. Sznur zakołysał się i opadł na jego ra­
miona.

Nagle rozległ się głos:
— Merchant!
Skazaniec r.ie poruszył się.
Ktoś zbliżył się do niego i szepnął mu kilka 

słów do ucha. Merchant zadrżał gwałtownie. 
I nagle padł zemdlony w ramiona H arry Dick- 
sona.

¥

W górze, na wierzy, we mgle, zwolna wcią­
gano czarny sztandar z dużą białą literą N w 
środku.

Ferma, w k tó re j  straszy
Dom Lewis Bella był to czarny, smutny bu­

dynek, grożący zawaleniem. Wewnątrz była to 
długa amfilada ciemnych pokoi o wąskich oknach. 
Obecnie dom był opuszczony, drzw i i okiennice 
pozamykane, a nawet opieczętowane.

Pewnego wieczoru stary Triggs, k tóry pra­
cował jako najemnik u okolicznych farmerów, 
wracał z Chipping Barnet, po solidnej porcji bran­
dy i piwa. W  innych okolicznościach Triggs by łby 
na tyle przezorny, aby nie przechodząc obok opu­
szczonego budynku, ale alkohol dodał mu odwagi, 
a zresztą noc była chłodna i nie chciał nakład ać 
drogi, opóźniając przez to powrót do domu.

B y ł już koło budynku, gdy nagle stanął jak 
w ry ty  z przerażenia: jakaś ciemna postać poru­
szała się pomiędzy krzakami.

Triggs nie mógł biec, ani nawet krzyczeć, 
stał jak posąg. Postać poruszała się zwolna i wre­
szcie wynurzyła się z ciemności. Nieartykułowany 
dźwięk wydobył się z piersi Triggsa, gdyż w świe­
tle księżyca pofcnał strasznie zsiniałą twarz: twarz 
Boba Merchanta.

Triggs stracił przytomność.
Jakie było jednak jego zdziwienie, gdy się 

obudził. Przypuszczał, że znajdzie się wśród sług 
szatana, w samym środku piekła, a oto leżał na 
dużej miękkiej kanapie, w jasno oświetlonym po­
koju, umeblowanym tak pięknie, że zdawało mu 
się, że to tylko sen.

— Jestem tutaj, — myślał, — więc pewnie 
widmo mnie zabiło, umarłem.. Ale on nie mógł 
mn.e > br-.ć z sobą do piekia! W i.i j  , Bóg od­
puścił mi wszystkie grzechy i oto jestem w raju. 
Ale pomimo to jestem głodny...

W  tej chwili jakgdyby jakiś anioł opiekuńczy 
usłyszał te słowa, drzw i o tw orzy ły  się i m iły głos 
kobiety zapytał:

— Co pan jada na śniadanie, panie Triggs?
— Kurę, — w yjąka ł Triggs, choć jadł ją w, 

życiu może dwa razy.
Poczciwa kobieta uśmiechnęła się i w pół 

godziny później powróciła, niosąc pieczeń z kur­
częcia, różową szynkę i marmeladę wiśniową. 
Potem postawiła przed nim butelkę czerwonego 
wina i flaszkę whisky.

— Może pani będzie łaskawa mi powiedzieć, 
czy w tym raju -wolno palić — rzekł Triggs.

Kobieta uśmiechnęła się i podała mu pudełko 
doskonałych cygar.

— 1 pomyśleć, że to będzie trwało całą wiecz­
ność, — cieszył się Triggs.

Wkrótce odkrył, że jego apartament by ł kom­
fortowy. Znalazł tu książki z obrazkami, które 
bardzo lubił różne fajki i patefon, k tóry zaraz na­
stawił. B y ły  tam wprawdzie tylko walce i marsze 
wojskowe, ale Triggs właśnie ten rodzaj muzyki 
uważał za najładniejszy.

Kolacja jego była równie luksusowa, jak 
i obiad, a gdy kładił się spać, ujrzał na łóżku białą, 
flanelową piżamę, co napełniło go dumą i zachwy­
tem.

— Czy mógłbym zrobić mały spacer po ogro­
dzie? — zapytał następnego dnia.

Na to mu jednak nie pozwolono; nie miał jed­
nak pretensji.

B y ł zachwycony swoim losem i poprosił go­
spodynię o poradnik rolniczy. Książka ta została 
mu dostarczona jeszcze tegoż dnia.

A

Pewnej nocy, która nastąpiła później, jakiś 
człowiek szedł opuszczoną drogą w stronę fermy 
Bela. Widocznie nie obawiał się, jak Triggs, du­
chów o północy, gdyż szedł raźno do celu.

Przyszedłszy na miejsce, dotknął woskowych 
pieczęci, nałożonych przez władze i potrząsnął 
głową.

—Nietknięte... a więc trzeba czekać.
Chociaż było ciemno, jak w studni, doświad­

czonymi palcami zdjął jedną z pieczęci, wsunął 
klucz w zamek i po chw ili znalazł się w jednym 
z.ciemnych korytarzy tragicznego domostwa. Stał 
przez chwilę, nadsłuchując.

Panowała zupełna cisza. Mężczyzna stąpał na 
czubkach palców, jakgdyby znajdował się w domu 
zamieszkałym i nie chciał przerwać jego lokatorom 
snu. Doszedł do schodów i wszedł na poddasze, 
ciemne i zakurzone. W ydawało mu się jednak, że 
był zadowolony, gdyż odetchnął głęboko, zbliżył 
się poomacku do stosu skrzyń, zdjął jedną z nich, 
nie czyniąc najmniejszego szelestu i usiadł.

Trw ało to długo. Co pewien czas mężczyzna 
patrzał na zegarek. C y fry  i wskazówki by ły  fos­
foryzowane i wskazywały późną godzinę.

— Trzecia nad ranem, — mruknął, poczem 
znów zastygł w bezruchu.

— Czwarta, — rzekł, gdy jeszcze jedna go­
dzina minęła.

Głos jego zdradzał już pewne zdenerwowa­
nie.

— Nie może się więc zdecydować, — rzekł 
sobie cicho.

tBNJ
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N agle  n ad s taw i]  uszu. C ichy  s z m e r  dochodził 
z p a r te ru ,  tak  s łab y ,  tak  nikły, że m o ż n a  b y ło  
p rz y p u sz c z a ć ,  że to s z c z u r  space ru je  po pod łodze .

M ę ż c z y z n a  podniósł się sp iesznie , z a c h o w u ­
jąc jednak  p o p rzedn ią  o s trożność :  nie czynił  w ię ­
cej ha łasu , niż liść rzu co n y  w ia trem . Z ac z ą ł  sch o ­
dzić ze schodów , t r z y m a ją c  się ścian, p rz e z  co 
krok i jego s ta w a ły  się n iedosłysza lne .

Z pokoju  na dole dochodz iły  te r a z  w y ra ź n ie j ­
sze  o d g ło sy :  k to ś  pukał, bił m ło tk iem  i podnosił 
jak ieś  p rzed m io ty .

I nag ie  w  głębi k o r y t a r z a  zapaliło  się św ia t ło .  
B y ł  to ty lko  b łysk , lecz m ę ż c z y z n a  z d ą ż y ł  zoba­
czyć.

P o su n ą ł  się dalej, p rz e sz e d ł  k o r y t a r z  i do ta r ł  
do pokoju, k tó ry  zn ó w  p o g rą ż o n y  b y ł  w  c iem no­
ściach . U s ły sz a ł  g łuche  u d erzen ie  p o tem  zn ó w  n a ­
s tąp iła  cisza.

B a rd z o  s łabe ,  zam glone  św ia te łk o  p rz e d o s ta ­
w a ło  się t e r a z  p rz e z  w y so k ie  o k ra to w a n e  okno. 
W y s ta r c z y ło  ono jednak  nocnem u  gościowi, a b y  
z o r ie n to w a ł  się w  sy tuacji .

U jrza ł  o tw a r tą  szafę  z w y ła m a n y m  zam kiem  
i u śm iechną ł  się go rzko :

C zoło  jego z m a rs z c z y ło  się. Z ac ie ra ł  ręce  z d e ­
n e r w o w a n y  i n iezadow olony .

—  N iedługo s łońce  w zejdz ie  i dz ień  zn ó w  s t r a ­
cony... a jednak  nie wolno go s trac ić ,  do licha!

R o ze jrza ł  się doko ła  i n a ra z  tw a r z  m u się ro z ­
jaśniła:

—  W ła śc iw ie  czem uż  n ie ?  S z k o d y  nie b ęd ą  
takie  wielkie!

S p o s trzeg ł  duże  sn o p y  siłomy zg ro m ad zo n e  
w  kąc ie  s t ry ch u .  Wziął? sp o rą  w iązkę  na ram iona  
i zszed ł  z p ie rw sz y c h  s topni schodów .

C óż  to, wielki d e te k ty w  sta je  się  z w y k ły m  
p o d p a la c z em ?

l icz  w ah an ia  zapa ła ł  jedną  w iązk ę  po drugiej. 
B y ły  trochę  w ilgotne, nie d a w a ły  w ięc  wielk iego 
płom ienią , d ym iąc  za  to obficie.

Kla tka  s ch o d o w a  nape łn iła  się s w ą d e m  sp a ­
lenizny. H a r ry  D ickson o tw o rz y ł  okno i w ia t r  
o ży w ił  ogień. W k ró tc e  już p a r t e r  ob ję ty  b y ł  p ło ­
m ieniam i i d e te k ty w  sam  zm u szo n y  zo s ta ł  do u- 
cieczki. W bieg ł  po schodach  z p ło n ącą  w iązk ą  
w  ręku.

—  C z y  to nie p o m o ż e ?  —  szep n ą ł  i bo lesne  
zw ą tp ien ie  w k rad ło  się do jego se rca .

S ły c h a ć  b y ło  t rzask an ie  be lek  i już ogień  p r z e ­
d o s ta w a ł  się rra s t ry c h  ze w szy s tk ich  s tron . H a r ry  
Dickson  rzucił snopek  g es tem  w śc iek łośc i  i ro z ­
p aczy .  Ż yw io ł,  k tó ry  rozniecił, zaczą ł  mu z a g r a ­
żać. M usiał opuścić to miejsce.

P odb ieg ł  do okna, o tw o rz y ł  je ude rzen iem  
pięści i zna laz ł  się na dachu.. B ły sk a w ic e  płomieni 
i isk ier  w y d o b y w a ły  się z budynku .

Nagle d e te k ty w  w y d a ł  o k rz y k  radości:
Tarn, w głębi rów n iny ,  sp o s trzeg ł  d w a  b łysk i  

o g n a ;  pochodziły  z t rag icznego  kam ieniołom u, 
w k tó ry m  zn a laz ła  śm ierć  ta jem nicza  „X -4“ .

H a r r y  Diokson sk o czy ł  na ziemię, k tó ra  nie 
b y ła  z b y t  daleko od dachu  i zaczą ł  biec jak sz a ­
leniec, n e p rzez  rów ninę.

B y ło  już zupełnie  jasno ; cienie cza iły  się jesz­
cze je.i. r k  w opu szczo n y m  kam ienio łom ie , do k tó ­
rego biegł.

U :!v zbliżył s :ę do b rzeg u  p rzepaści,  u s ły sz a ł  
starr?'." ' p rz e ra ż o n y  glos:

- h a sk i!  Łaski! Nie to n e m o ż h w e . . .  Odejdź, 
sza tan ie!  Litości!

H a r r y  D ickson  pochy li ł  się i u j r z a ł  dość stro­
me zbocze , po k tó r y m  m ożna  b y ło  zefść w  dół.
G d y  uczyn ił  to, oczom  jego p r z e d s ta w i ł  się d z iw n y  
w idok .

Jak iś  cz łow iek  o p ło n ą c y m  w z r o k u  t r z y m a ł  
p o d  g ro ź b ą  r e w o lw e ru  innego cz łow ieka ,  sku lone­
go p rz e d  nim, k tó ry  w od z i ł  w o k ó ł  p rz e ra ż o n y m i 
oczami.

— B a rd z o  dobrze , drogi B obie  M e rch an t ,  — 
rzek ł  H a r r y  Dickson, —  opuść sw ó j r e w o lw e r ,  
re sz ta  już n a leży  do mnie.

B ru ta ln y m  ru ch em  ch w y c ił  sku lonego cz ło­
w ie k a  za  ko łn ie rz  od p a l ta  i p o s ta w i ł  go p rz e d  
sobą. B ob  M e rc h a n t  w y d a ł  o k rz y k  zdziw ien ia .

—  S k o ń czo n a  kom edia ,  G eo rg es  C as ta irs ,  — 
rzek ł  tw a rd o  H a r r y  D ickson, za k ła d a jąc  z rę c z n y m  
rucł em  kajdanki na  dłonie d rżąceg o  m ę ż c z y z n y ,—. 
je s te ś  b a rd z o  zdo lnym  ch łopcem  i S co tland  Y ard , 
oddając  cię w  ręce  k a ta ,  s t r a c i  n a p ra w d ę  dosko-, 
u a łego  d e te k ty w a .

— Ależ nie, GoodfieM, miech p an  nie m a takiej 
sk ru szo n e j  m iny. J a  sa m  też  d a łe m  się n a b ra ć  p rzez  
C a s ta i r s a .  R o z p a t rz m y  w sz y s tk o :

G eo rg es  C a s ta i r s  b y ł  b iedny , p o ż e ra  go p r a ­
gnienie z rob ien ia  w  ja k n a jk ró tsz y m  czasie  m a ją t ­
ku. Z w ra c a  na siebie u w a g ę  S i r  R o g e ra  H a h e r b u r -  
na, o d d a jąc  m u u k rad z io n ą  ks iążkę .  Nie odna laz ł 
jednak  z łodzieja , g d y ż  by ł  mim on sam . M ając  taką  
p ro tekc ję ,  z ła tw o śc ią  m ógł z rob ić  k a r ie rę  poli­
cyjną . Ale ten  z a w ó d  nie w zb o g a c a ,  p an  w ie o ty m  
dobrze ,  Goodfield1, i C a s ta i r s  śm iał się z n a s z y w e k  
i z a sz c z y tó w .  L iczy ł  ty lko  na  jakieś w ielk ie  p r z e ­
s tęp s tw o , k tó re  b y ło  m u ty m  ła tw ie j  popełnić , żc 
sa m  by ł  z w ią z a n y  z  policją.

P r z y p a d e k  p rz y s z e d ł  mu z p o m o cą :  z a czę ła  się 
s p r a w a  w  Busihtree. A oto ca ła  ta jem nica : pocz t-  
m is trz  Po llock  n a le ż y  do b a n d y  złodziei d rogich  
kam ieni.  J e s t  jej szefem . Kto m u p rz y s y ła ł  k le jno ty  
i do kogo  on je z kolei w y sy ła ł ,  to, p rz y p u sz c z am , 
w y k ry je  się w  toku  ś ledz tw a ,  ale w  danej chwili 
schodzi to na  plan drugi. W y s y łk a  d rog ich  kam ieni, 
jako p róbki bez  w a r to śc i  to b a rd z o  s p r y tn y  po ­
m ysł.

P e w n e g o  w ieczo ru  P o llock  o tw ie ra ł  jedną 
z p rz e s y łe k  w  chwili, gdy  L e w is  Bell, w iedząc , że 
jes t  jakiś list dla niego, spo jrza ł  p rz e z  okno. F a r ­
m e r  sp o s trzeg ł  k le jno ty ,  ale nie dał tego pozn ać  
p o  sobie. Z apukał  i P o llock  o tw o rz y ł  mu, nic nie 
p o d e jrzew a jąc .  W s z e d łs z y  g a w ęd z i ł  z o b e rż y s tą  
o ty m  i o o w y m , g d y  nagle  w z ro k  jego p ad a  na 
n iezn an y  a d re s  na  p rz e sy łc e .  Z w ra c a  ty m  u w a g ę  
Po lłocka , k tó r y  n a ty c h m ia s t  pisze na e tyk iec ie :  
„ n ie z n a n y 1*. Ale Belli z a p ra g n ą ł  drogich kam ieni, 
k tó re  widział.  Zabił P o lłocka, w zią ł  k le jno ty  i po­
szed ł  do siebie.

P o d z iw ia jm y  C a s ta i r s a  —  o d g ad ł  lub w y w n io ­
s k o w a ł  w szy s tk o .

W y o b ra ź n ia  podsunę ła  m u m ożność  zrobie ika  
m ają tku , nie z w ra c a ją c  p rz e c iw  sobie  n iczyich  po­
dejrzeń.

W sz e d ł  w n o cy  do L ew is  Bella  i k a z a ł  oddać  
sobie  rzecz  uk radz ioną . T en  odm ów ił,  lecz p r z y p a ­
d ek  zrządził ,  że w łó częg a  Bradecfc w sz e d ł  w  tej 
chwili do m ieszkania . C a s ta i r s  p r z e s t r a s z ^ ’ s 'e , 
zabił Bella i uciekł bez  k a rn e n i .
Ale nie by ł on ru ty n o w a rw m  krym ir-ąUrią  bv? 
rom an ty k iem , jak w s z y s c y  p o czą tk u jący .  I w te d y  
s tw o rz y ł  ,,X-4*'
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P rzych od zi mu na m yśl, że  P ollock  m oże  
m ieć u sieb ie sch ow an e inne klejnoty. Udaje się  
w ięc  w  n ocy  d.o ob erży  i odnajduje rzeczy w iśc ie  
kasetk ę. Zostaje jednak p rzy la n y  przez starą M ad­
ge ■ 'ą rów nież p ozbaw ia życia .

1 zn ów  pojaw ia się  „X -4“.
A le C astairs obaw ia się Bradecka... decyduje  

się  na w ielką grę.
Udaje się w ięc  na przesłuchanie do w ięzien ia . 

Poprzednio  jednak dowiaduje się, że najem ni robot­
n icy  pracują na podw órzu, na które w ychozd i 
okno rozm ów nicy . Zaopatruje się w  m eksykańsk ie  
sz ty le ty  zabija Bradecka, zadaje sam  sob ie łagodną  
ranę po czym  sym uluje osłabienie, aby uchodzić  
za  cz ło w iek a  podstępnie zranionego i na to m y, nie­
ste ty  daliśm y się  nabrać.

I znow u podziw iać n ależy  jego logikę: zo sta ­
w ia  w  rozm ów n icy  rękaw iczki, które m ogą b yć  
n oszon e obustronnie i przez które trzym ał noże. 
To b y ło  nadzw yczajne i C astairs w y k a za ł n iezw y ­
k łą  od w agę.

Zanika na p ew ien  cza s pod pozorem  rozterki 
duchow ej, w styd u  i dymisji. W  rzeczy w isto śc i krą­
ż y  dokoła fow arku Bella, gdzie przypuszcza , że  
ukryte są klejnoty. Próbuje w ięc  p ozysk ać  M er- 
chanta dla sw eg o  pianu. M erchant jednak w aha się, 
pertraktując z tą dziw ną, zaw oalow an ą  kobietą. 
G dyż C astairs przebrał się za kobietę, co nie b y ło  
dla n iego trudno p rzy  jego figurze.

T eraz zaczyn a  się jego kom binacja napraw dę  
nadzw yczajna. Potrzebna b y ła  jakaś ofiara dla uspo 
kojenia publiczności, a także trzeba b y ło , aby  „X -4“ 
zniknął, gd yż C astairs w ie, że  niikt nie będzie m ógł 
przypuszczać, aby M erchant b y ł tym  tajem niczym  
złoczyń cą .

W  k ostn icy  w ystara ł się o trupa m łodej kobie­
ty, takiego m niejw ięcej w zrostu , jak on sam . U bie­
ra zw łok i w  tę sam ą odzież i k ładzie w  kam ienioło­
m ach, zm asak row aw szy  poprzednio tw arz, aby utru 
dnić rozpoznanie. Następnie gra ostatni akt kom edii 
przed M erchant em, którego^ ściągnął do kam ienio­
łom ów . Pokazuje mu kam ień, o czy w iśc ie  fa łszy w y . 
1T 0 , co przew idział, następuje; M erchant skuszony, 
p rzy w ła szcza  sobie kamień, tajem nicza kobieta c z y  
ni ruch, jakgdyby chciała zam ierzyć się na n iego  
szty letem . M erchant broni się i C astairs stacza się  
,w przepaść. Ale pada on łagodnie, co rów nież jest 
przew idziane w  jego planie.

R esztę  znam y. Z dem askow ał on M erchanta, 
który przerażony i zdum iony, nie m oże się bronić. 
M erchant zostaje „pow ieszony" a X-4, p o zo sta w szy  
tajem nicą, jest zam ordow any.

C astairs sądzi teraz, że ma w olną rękę w  poszu­
kiw aniu drogocennych  kam ieni w  opuszczonym  do­
mu B ella .

P o zw o liłem  C astairsow i m yśleć , że M erchant 
zo sta ł p o w ieszo n y  a k iedy w  ostatniej chw ili ten  
zem dlał, to datego, że  p ow ied zia łem  mu, że  unik­
nie śm ierci.

L iczy łem  na to, że  zjaw ien ie się M erchanta  
przerazi C astairsa i p ostaw iłem  go w  kam ienioło­
m ach, gdze jak przypuszczałem , istnieje podziem ne  
przejście^ do domu B ella . Ale było  ono tak dobrze 
ukryte, że  ani ja, ani M erchant, nie m ogliśm y go  
odnaleźć. G dy zrozum iałem , że w ym yk a mi się z 
rąk, podpaliłem  dom B ella, gdzie C astairs znał k aż­
dy zakątek i gdzie poszukiw ał skradzionych ża-  
m ieni. D ym  i płom ienie zm usiły  go do ucieczki zna­
ną drogą i w ted y  M erchant sch w y ta ł go.

O m ało nie przeszkodziło  mi pojaw ienie się  
starego 1 riggsa. G dyby zaczą ł on opow iadać o po­
jaw ieniu się M erchanta, m ogłob y  to w y w o ła ć  podej­
rzenia ze strony C astairsa i ten m ógłby  w y k ry ć  
praw dę. N ie zastan aw iałem  się w ięc  i u w ięziłem  
T riggsa u sieb ie na B akerstreet, gdzie Mrs C row n  
troszczy  się o niego.

—  Ale jak pan doszedł do najm niejszych choć­
b y  poszlak w  tej ciem nej i zaw ik ładej sp raw ie?  —  
zap yta ł Goodfield.

—  P rzez  tysiąc drobnostek, Goddfield, a także  
przez to, że C astairs popełnił w ielk i błąd. W ie pan 
p rzecież, że  zw łokom  przech ow yw an ym  w  kostni­
cach zastrzykuje się form alinę. C iało rzekom ego  
„X -4“ b y ło  nią przesiąknięte... U jrzałem  w ted y  
praw dę jasno i w yraźn ie, ale potrzeba mi b y ło  do­
w od ów , m ocnych dow odów , gd yż C astairs b y ł dia­
belnie zręczn y.

—  A klejnoty, p rzech ow yw an e w  domu B ella , 
c z y  odnajdziem y je?

H arry D ickson roześm iał się:
—- Od d łu ższego  czasu już znajdują się w  S a -  

fesie  Scotland  Yardu, mój d ro g i B y ł ktoś, zręcz­
n iejszy  od C astairsa. a m ianow icie W all B radeck. 
G dy C astairs pobił go na drodze, m iał on od w agę  
p ow rócić  do domu Bella i znalazł z ła tw ością  klej­
noty, sch ow an e w  starym  bucie farm era. G dy  
oznajm iłem  mu, że dostanie tylko kilka m iesięcy  
w ęzien ia , p ow iedzia ł mi, gdzie je ukrył: pod kępą  
krzaków  na podw órzu ferm y.

—  P rzez  w zgląd  na opinię Yardu nie chciał­
bym , aby ten diabeł C astairs zo sta ł p o w ieszo n y  —  
rzekł Goodfield.

—  I nie będzie, Goodfield, —  rzekł d etektyw , 
—  w iem  bow iem , że  w  pierścieniu  ukrył on strasz­
liw ą truciznę. Nie kazałem  mu jej zabierać...

Tak się sta ło . G eorges C astairs sam  w y m ierzy ł 
sobie sp raw ied liw ość, po raz ostatni unikając karzą­
cej ręki T em idy.

K o n i e c .

Następny N |» , J 2 7  H arry D i c k  s o n a ,  który ukaże się w e wtorek, dnia 12-go lipca
zawierać będzie przygodę p. t.

Hotel
C E N A  lO G R .

f i  f iigrantow
C E N A  IO GR.
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Dotychczas ukazały się w sprzedaży następujące numery:
1. .W Y SP A  GROZY" 13.
2. „TAJEMNICA EGZOTYCZNEGO 14.

WŁADCY" 15.
3. „ALARM W PRZESTWORZACH* 16
4. „DOM NA MOCZARACH" 17.
5. LODZIE BEZ ADRESU" 18.
6. „SZALONY BURMISTRZ" 19.
7. „GRAJACA WIEŻA" 20.
8. ,-KRÓL NOCY" 21.
9. „PO SĘPNA KABAŁA* 22.
10. „TAJEMNICZY TRYBUNAŁ" 23.
11. „KORONKI KRÓLOWEJ" 24.
12. „K API ANKA OGNIA". 25.

DOM, W KTÓRYM STRASZY 
ŻYJĄCY BUDDA 
WIDMO TUŁACZA 
SKRADZIONY TESTAMENT 
DUCH ŚWIATŁA 
CZERWONA DAMA 
MIASTO PIRATÓW 
POSTRACH LONDYNU 
TAJEMNICA ŁODZI PODWODNEJ 
NIEBIESKI BOCIAN 

ZAGINIONE KRÓLESTWO. 
HAWAJSKI SZTYLET. 
lWOSKOWE JABŁKO

Czytajcie Czytajcie

Nie ma Amerykanina, Anglika czy Francuza, któryby nie słyszał 
wiele o Harry Dicksonie. A jednak trudno znaleźć na obu półkulach 
człowieka, który może powiedzieć, że widział kiedykolwiek Dicksona 
w rzeczywistej jego postaci. 1 właśnie w tej jego zdolności p r z e is ­
ta c z a n ia  s ię ,  w niezrównanej jego sztuce p rzeb iera n ia  s ię ,  na­
dawania sobie coraz innego wyglądu, w nieporównanej władzy, jaką 
ma nad swoją tw a r z ą , swym g ło s e m ,  a nawet swym w z r o s te m ,  
— tkwi widocznie ta jem n ica  n ieb yw ały ch  j e g o  s u k c e s ó w  w  
w a lc e  z e  ś w ia te m  p r z e s tę p c z y m .

Harry Dickson odznacza się n ie u s tr a sz o n ą  o d w a g ą ,  jego 
o k o  przenika to, co jest najskrytszego, ru ch liw ość  j e g o  u m y s łu  
pozwala mu się wywikłać z najniebezpieczniejszej sytuacji, sp ry t  
j e g o  kombinacji rozwiązuje najtrudniejsze zagadki kryminalne, a 
jego ż e la z n a  e n e r g ia  i z n a jo m o ś ć  p sych ik i ludzk iej prowadzą 
go zawsze do pożądanego celu.

Cena Co tydzień ukazuje s ię  jeden ze- Cena

szyt, stanowiący oddzie lną  całość  ' r y .
BEZ

W ydawca; W ydawnictw o „Kepublika* Spółka z odp. Stefan Pietrzak. R edaktor ’‘odpow iedzialny: S te fan  P ietrzak
O dbito w d rukarn i własnej Łódź, Piotrkow ska Nr. 49 i 64 

Konto PKO 68.146 adres A dm inistracji Łódź, P iotrkow ska ^9. teł. 122-14* R edakcji —  tek 136-56
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